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; | wskutek tego ronimy godność prasy rosyjskiej. 
- Nie jest wszystko jedno, napisać dwa, trzy arty- 
à kuły, wyrażające z zupełnym spokojem, z chło- 


Jestwu włoskim prywatną wizytę w Mon- 


‘nie będą towarzyszyli | 
‘o podróży kanclerza do Aten nie jest uzasa- 
„dnionem. 
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Nr. 1485, 


Wychodzi oodziennie o godzinie ©. 
T wyjątkiem niedziel 1 dni swig 
Przedpłata wynosi: 


wę Lwowie z odniesieniem do domu : 
ddióidinie złr. 150 kwartalnie złr %50 


Na prowineji I w eałoj monarchii Austro-Węglerskiej: 


popoto asa, 
oozy al: 


miewięczDie 

kaactania 

p "ZA granieg kwartalnie zkr. 2:50. | h 

Przedpłatę przyjmujemy tylko na cały miesiąc, 
j. od 1 do ostatniego w miestącu. 


Za zmianę adresu dopłaca się 20 cnt. 
War:zF pojedyńczy kosztuje 10 ct. 
Redakoja ul. Łyczakowska |. 3. Telefon 104. 


Lwów dnia 28. czerwca. 


Królestwo rumuńscy przerwali swo- 
ją podróż do Sigmaringen i zabawili dwa dni 
we Wiedniu, aby następcę tronu przedstawić 
cesarzowi, który go też bardzo serdecznie przyjął. 

„Jak z Pesztu donoszą, przebywający obe- 
“w Wiedniu węgierski minister skarbu W ec- 
„tele, zamierza porozumieć się z p. ministrem 
Dinajówskim w sprawie złożenia ankiety, 
któraby rozebrała kwestję uregulowania 
waluty. 

W komisji wojskowej delega cji wẹ- 
gierskiej zapewniał minister wojny o uwzglę- 
dnianiu w armii języka węgierskiego, a 
to do tego stopnia, że oficer, któryby się w prze- 
ciągu trzech lat nie wyuczył języka „pułkowego”, 
usunięty zostaje. od dalszego awansu. Komisje ta 


- domaga się, aby armia nosiła nazwę „cesarskiej 


i królewskiej* — dodanie tego „i“ ma oznaczać 
samodzielność Węgier, jakto w tytule monar- 
chy uczyniono. 


Komisja Izby posłów dla kodeksu kar- 
nego załatwiła wczoraj resztę projektu. Refe- 
rentem dla rozprawy jeneralnej i ustawy wstę- 
pnej wybrany został Zucker (Ozech), referentem 
części ogólnej i przestępstw Neuner, zbrodni 
Piniński, Urzędowe odroczenie obrad komisji 
nastąpi 1. lipca. z 

W wyborach z kurji wiejskiej w Istrji 
zdobyli Słoweńcy dwa mandaty na Włochach. 
W Gorycji utrzymał się dawny stosunek. 


Według Graśdunina, armia rosyjska 
otrzyma nowe karabiny małego kalibru, 
zamówione we Francji. Jestto wiadomość wielce 
ważna, gdyż dopóki cała armia nie będzie uzbro- 
joną w nowy karabin, Rosja nie może marzyć o 
wojnie. 

Grażdanin, powołując się na letnią ciszę 
w polityce, radzi, ażeby podobna cisza nastała 
także w gadatliwości prasy rosyjskiej eo do N i e- 
miec: „Przychodzi nam na myśl, czytając op. 
nie tyle patriotyczne, ile wulkaniczne artykuły 
Mosk. Wiedomosti, że my nigdy nie znamy miary 


dną krwią to, co każdy Rosjanin w danej chwili 
myśli i czuje, a robić z dziennikarskiej mowy 
nieprzerwane, wściekłe łajanie, które ten jeden 
tylko ma wynik, że potęguje rozdrażnienie na 
polu, na którem słowo rozważne może zyskać 
przekonującą siłę“. 

Zarazem Grażdanin podnosząc „kampanię 
przeciw walorom rosyjskim, która jest dziełem 
bezsilnej złości dyplomacji niemieckiej“ wyka- 
zuje, że „koszta tej kampanii Austrja opłacać 
musi. Sojusz austro-niamieeki, nosił za- 
wsze piętno nieporozumienia, w którem rola smu- 
tna przypadała Anstrji. Sojusz ten jest dziełem 
Andrassego, tego fanatycznego wroga Rosji. An- 
strja zrajnnje się tym sojuszem, postawiwszy 80- 
bie śmieszny cel rywalizowania z Rosją na Bal- 
kanach. podezas gdy w związku z Rosią Austrja 
wiele dokazaćby mogła. nietylko na Wschadzie, 
lecz i w Enrapie*, Artykuł ten podnosi berliń- 
ska Kreus Ztg. i pyta z zaciekawieniem, co 
na to odpowie prasa austro-węgierska. 


Cesarz Wilhelm udaje się w poniedzia- 
łek na Kiel do Norwegii. Polit. Corr. otrzymuje 
z Berlina potwierdzenie wiadomości, że cesarz 
Wilbelm, cesarzowa i następca tronu złożą k r ó- 


zy, spełniając przez to obietnieę, daną królowi 
Humbertowi w Berlinie. Cesarstwo zabawią tam 
ośm dni, poczem udadzą się do Neapolu, zkąd 
wyjadą do Aten. Oesarz Wilhelm miał podobno 
wtórnie objawić życzenie odwiedzania się wza- 
jemnip poroku. Ani kanclerz, ani hr. Bismark 
cesarzowi, Doniesienie 


i przed laty piębdziesiącia. 


Mój drogi! Czy to istotnie tylko sentymen- 
talizm wieku, w którym włosy bieleją, — czy 
istotnie społeczeństwo nasze tak wielkim i tak 


`- szybkim ulega zmianom ? Nie poznajemy siebie 


samych spojrzawszy o jedno pokolenie wstecz — 
a to pokolenie przed nami, czyż ono podobne 
do nas? 

Przywilej to dziadów narzekać, że młodzież 
się psuje, że traci ducha, że po drodze żywota 


gubi ideały przeszłości narodowej... Ale czy to 
; prawda ? ] w 
„ może ta młodzież okaże sią tęższą i wytrwalszą ; dopatrzeć się można tej nici przewodniej, która, 


Gdy przyjdzie twarda chwila próby, 


niż nasze pokolenie... 
Gdy spoglądam na tę ostatnią lat pięćdzie- 


- siątkę, W której rok 1868 jest osią, to mi się 


czas ten wydaje jak lot rakiety pod niebo pu- 
szezonej. Ascenzja szybka. odważna, zuchwała— 
dosiągłszy szczytu rozsypuje Się pocisk w tysiąc 
wspaniałych gwiazd ofiarnych... Następuje spa- 


. danie. 


Cóż spada ? Szczątki osmolone. Nikt na to 
nawet nie zwraca uwagi... 
Qzy to jest plon tego posiewu, któryśmy 


; siali? (Czy ovoc krwawych ofiar wyobrażaliśmy 


sobie takim, jakim go dziś oglądamy? Ileż to 
było skał i nieużytków, a jak mało urodzajnej 
ziemi, na której ziarno należycie zeszło | A mo- 
że i pomiędzy ziarnem były nasiona chwastów, 
zarody zładzeń, rozezarowań, występków ? Kie- 
dyś to będą dzieje sądziły To pewna, że chyba 
trzeba jeszcze większych ofiar, jeszcze wytrwal- 
szej pracy, jeszcze Świętszego zaparcia, ażeby 
była Polska — choćby tylko w Sereach i duszach 
naszych wielka, czysta i niepodległa. 
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"ścią zmarnowano, lenistwem zaniedbano, 
! za 


We Lwowie, — Sobota dnia 29, Czerwca 1889. 


Pruskie koleje państwowe otrzymały 
rozkaz zaopatrzenia się w węgiel na trzy mie- 
siące. Tłómaczą to obawą przed nowemi strej- 
kami górników. 


Szwajcarska Rada narodowa (Izba niż- 
sza) uchwaliła bezzwłocznie sprawić rozmaite ma- 
terjały wojenne i prowiantowe. 


Jak pisma rzymskie donoszą, zamyśla rząd 
włoski zająć w Abisynii jeszcze Asmarę, 
aby całą wielką południowo-zachodnią drogę 
karawanową mieć w obrębie swego wojska. Na 
razie pracują Włosi nad drogą z Sabargumy do 
Asmary, aby dla wojska żadnych trndności nie 
| przedstawiała. 


Angielska Izba lordów przyjęła w trze- 
ciem czytaniu 118 głosami przeciw 104 projekt 
rządowy o ulgach w przenoszeniu własności 

Berr ułatwiający przechodzenie ziemi z 
 uprzywilejowanych rąk szlachty w inne ręce. 

Rokowania Anglii z Tybetem co do 
krainy Sikkim rozbiły się z powodu oświadcze- 
nia Obin, że Tybet ciągle jest ich lennikiem, 
i Chiny zawsze conajmniej protestoweć będą 
przeciw wszelkim zamachom angielskim na 
| Tybet. 


Wczoraj poczęły się w Serbii uroczystości 
z powodu jubileuszu Kosowego Pola. 
Żyjący w Gracu Serbowie austro-węgier- 
'scy, serbscy i bośniaccy zamierzali obchodzić tę 
uroczystość, ale policja zabroniła obchodu. To 
samo uczyniła policja we Wiedniu, gdzie 
przeto odbyło się tylko w cerkwi prawosławnej 
za poległego na Kosowem Polu cara Łazarza na- 
„bożeństwo żałobne. Osobistości polityczne . nie 
uczestniczyły w tem nabożeństwie. Wbrew zaka- 
| zom rządu kroackiego, odbyła zagrzebska 
akademia Po enio Toominga posiedzenie uro- 
czyste, w którem demonstracyjnie brało udział 
stronnictwo Stros.majera. 

Obiega pogłoska, że Porta wysłała do mo- 
carstw okolnik z powodu tej uroczystości, i że 
niektóre mocarstwa ma notę tę odpowiedziały, 
określając sytuację w Serbii jużto jako wprost 
groźną, już to jako wcale niepewną dla Turcji; 
ża mianowicie sytuację w Serbii uważają jako 
wcale poważną Avglia i Włochy, podczas gdy 
Niemcy i Rosja mie widzą nie niebezpiecz- 
nego; że odpowiedź Francji jest zupełnie bez- 
barwną, a od Anstrji całkiem nie nadeszła. Po- 
głoskę tę uważamy za arcywątpliwa. 

Wydalenie z Serbii Rosjanina Szarapo- 
wa rząd usprawiedliwia tem, że jakkolwiek nie 
on był autorem skoafiskowanych odezw, podbu- 
rzających do buntn przeciw Anustrji, przykładał 
się jednak energicznie do rozszerzenia ich w Au- 
strji i w tym celu osobiście jeździł do Nowego 
Sadu; w. Belgradzie komunikował się głównie 
z Oankowem. 


Berlińska Vossische Ztg. donosi w sprawie 
rozruchów w Nowym Bazarze, że kilku be- 
gów tureckich wystąpiło w sposób nieprzyjsźny 
z powodu wieści, iż Turcja ma zamiar odstąpić 
Serbii sandżak Nowobazarski. Kilkunastu Serbów 
według trgo doniesienia miano uwięzić, a 200 
rodzin uciekło z Nowego Bazaru. 

Jak Gas. Kolońska, zapewniają także inspi- 
rowane berlińsk:e dzienniki, iż król Milan 
w Konstantynopolu rzeczywiście zapewniał P o r- 
tę, że nie potrzebuje obawiać się jakichś rady- 
kalnych na swą niekorzyść zmian w Serbii; 
tymczasem jednak ostatnie wypadki belgradzkie 
i toast carski wywołały w Turcji przeświadcze- 
nie że Rosja istotnie myśli o utworzeniu wielko- 
serbskiego królestwa pod egidą Ozarnogóry. 
„Jestto w pierwszym rzędzie groźnem niebezpie- 
czeństwem dla Turcji, to też sympatje dla Rosji 
spadły u niej znacznie w cenie, i Porta usiłuje 
stosunek swój de trójprzymierza oprzeć na jak 
najtrwalszej podstawie, * 


Jak myślę o tem, ile rzeczy lekkomyślno- 


ee łupotą 
psuto — przychodzi mi zawsze na myi poję- 
| cie Polaka w umyśle eudzoziemskim, ów „Ladi- 
|slas Bolski* z powieści Cherbnlieza , który się 
| Szęmocze z bohaterstwem nieporównany m, dopó- 
iki ma coś zdobywać — zdaje się, że światy 
z posad poruszy — lecz gdy raz celu dopnie, 
„nie wie co zrobić z zdobyczą: gnuśnieje, głu- 
i pieje — ginie, 

Czyżby to była prawda ? 

.„.Przedemną pożółkłe karty, urywki pamię- 


| Na czarne myśli o naszem pokoleniu vajle- 
| psze to lekarstwo. Tylko w obliczu przeszłość: 


choćby dziś była tylko pajęczyną, może się stać 
w najbliższej chwili potężną kotwieą i sprzęgać 
będ'ie zawsze pokolenia narodu 

pasmo. 

Przeszłość to najbliższego otoczenia, to 
niemal Lwów sam z przed laty pięćdziesięciu. 
Oto kilka rysów, zdaje się z bardzo dawnej, 
przecież tak świeżej przeszłości. 

a 


w jedno silne 


+ 
* 

Jedną z ostatnich postaci, którą widywano 
na ulicach Lwowa w poważnym stroju narodo- 
wym — w stroju prawdziwie polskim, a nie 
jednym z tych, które fantazja krawców teatral- 
nych później wymyślała, był Tadeusz Ohochlich 
z Wasilewa Wasilewski, zwany powszee 
chnie „panem marszałkiem". Wszyscy go. znali, 
wielu go jeszcze dziś pamięta, tę postać na 
wskróś poważną, obliczem i duchem szczerze 
polską. Urodzony w r. 1795 był on już przed 
pięćdziesięciu laty człowiekiem dojrzałym i dy- 
gnitarzem krajowym. Z urodzeniem szlacheękiem 
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jtników, memorjałów, zarysów ustawodawczych, 
listów, poezje... Lat przeszło pięćdziesiąt, gdy je | 
,kreśliły martwe już dziś ręce. 


Wybory i sprawa ruska. 


Już za trzy dni dokonane zostaną wy- 
bory z mniejszych posiadłości. Mamy wszelką 
nadzieję, że w okręgach zachodnich weźmie 
górę trzeźwy rozsądek nad wichrzycielstw em, 
roztropny konserwatyzm narodowy nad prąda- 
mi wprost nienarodowemi -naszych domoro- 
słych soejalistów. Jacykaiwiek wyjdą repre- 
zentanci tych okręgów, czy rolnicy z dworu 
czy rolnicy z chaty, zy wreszcie przedsta- 
wiciele inteligencji — nie wątpilny, że tylko 
wtedy wyjdą z urny, jeśli “sh poprze i prze- 
prowadzi zdrowy zmysł zachowawczy. 

Trudniejszem jest zadanię w okręgach 
wschodnich. Do antagonizmów społecznych 
przyczepiono tam wiecznie draźniącą i dra- 
źnioną sprawę ruską. 4 

Z jakiem usposobieniem przystępowali 
sejmowi menerowie ruscy do przygotowań 
przedwyborczych, świadczy odezwa „o cudzych 
ludziach*, którą mamy jeszcze Świeżo. w..pa- 
mięci. Później bywało rozmajcie, to się cofa- 
no i wypierano tego hasłź, to go wzmacnia- 
no jeszcze draźliwszemi emanacjami. Mniejsza 
zresztą, co mówiono i pisano — o zamiarach 
pouczają najlepiej, fakta, t. j. utworzenie od- 
dzielnego komitetu głównego i komitetów po- 
wiatowych przedwyborczych poza Radami po- 
wiatowemi, wysuwanie i popieranie kandyda- 
tów, manifestujących się nieprzyjaźnie prze- 
ciw „panom“ pod wzglkdem społecznym i 
dalekich od jakichkolwiek pragnień ugodo- 
wych w stosunku do Polaków. ‘dy nawet tn 
i owdzie jakąś łagodniej zabarwioną kandy- 
daturę wysunięto, jak n. p. w Brzeżanach, 
Borszezowie, Lisku i t. p., — nie było dla 
niej poparcia w głównym komitecie ruskim. 

Dziś, u schyłku całej agitacji, gdy pra- 
wybory są ukończone, wystąpił nagle główny 
komitet ruski z bardzo pojednawczą odezwą — 
a wystąpił z nią w chwili, gdy już naj- 
twardszych kandydatów zatwierdził i zalecił. 
Piękne więc słowa wyglądają na tem zjadli- 
wsze szyderstwo, a nagłe podanie ręki poje- 
dnawczej jest albo wyrazes obawy przed klę- 
ską, albo dyplomatycznem zakryciem ostrego 
tonu, „który ma się skrystalizować w progra- 
mia nowago zastępu putty: 

Ze strony polskiej, reprezentowanej w sej- 
mowym komitecie centralnym, prowadzoną 
była akcja bez wszelkiej namiętności pod 
względem społecznym, bez wszelkiego szowi- 
nizmu pod względem narodowym. Nie słysze- 
liśmy ani jednego glosn: „Hejże na Rusi- 
nów* — podczas gdy hasło „Hejże na pa- 
nów* — „hejże na Lachów* tonami bardzo 
drażliwemi rozbrzmiewało w szpaltach pism 
ruskich. 

Dla nas, tak na zachódzie jak i na wscho- 
dzie, istnieje tylko jeden program dla wybo- 
rów z gmin wiejskich: dobro ludu. Osią- 
gnięcie dla ludu reprezentacji w sejmie, któ- 
rejby żywo i zawsze cel ten stał przed ocza- 
mi, jest naszem  najgorętszem życzeniem. 
I właśuie dlatego nie chcemy, ażeby na re- 
prezentantów ludu dostać się mieli kosmopo- 
lityczni socjaliści lub szowiniści ruscy, bo 
nie wierzymy, ażeby oni interes ludu znali, 
umieli go zdrowo ocenić i bronić należycie. 
Zapędziwszy się w mgłę doktryn, lub walcząc 
zajadle z jakąś rzekomą preponderancją ży- 
wiułn polskiego, zapomną oni najłatwiej o 
chłopie, jego zagonie, jego biedzie, i nie po- 


łączył wysokie wykształcenie, pozyskane na nni- 
wersytecie berlińskim, pracuje dla kraju jako 
radca rządów krajowych, członek stanów i wi- 
cemarszałek sejiau postulatowego, z rządowem 
swem stanowiskiem łączy wazakże gorące serce 
dla wszystkiego, co narodowę, bierze udział 
w rządzie i służy krajowi nie zrzncając kontusza. 

Oto kartka z zapisków pana marszałka o 
własnym rodzie i urodzeniu, 

„Gdybym pisał dla pay*iezności, musiałbym 
zacząć od przeproszenia pok; rnego jej części naj- 
liberalniejszej, żem się urodził szlachcicem, za- 
pewniając, że się to stało poniewolnie i że mi 
Stwórca w tej mierze ani wtór wolny zostawił, 
ani nawet wzywał do swojej kady cum voce con- 
suliaiiva. Spytałby kto może. Jakżebyś głoso- 
wał, gdyby cię był wezwał? Cto powiedziałbym: 
Nie daj mi Panie Boże pochodzić z rodziców 
nieprawych lub ktorychbym imienia mógł się 
wstydzić, bo jeżelibyś mię stworzył potomkiem 
np. książęcego domu Ponińslich, starożytniej- 
szego jeszcze kniaziów Glińskich, lub jeszcze 


trafią znalezć praktycznego punktu dla zara- 
dzenia jego potrzebom. 

Kwestja dóbróbytn chłopów, to nie te- 
mat dọ rozwiązania: przy zielonym stoliku, to 
Sprawa*praktyczna, wymagająca codziennego 
podnoszenia i odnawiania, to ciepła ręka opie- 


Rok XXVIII. 


Przedpłatę I ogłoszenia przyjmują : 
We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej“ 
ul. Łyczakowska l. 8, tudzież „Biuro Dzienników“ 
ul. Karola Ludwika 1. 9. Ę 
Ogłoszenia przyjmuja: 
W PARYŻU: C. Adam (Ciborowski), rue de Saints 
Póres 81, — We WIEDNIU: Haasenstein & Vogler 
(Otto Maas), Walfischgasse 10; Rudolt Moose, Sei- 
lerstadte 2; A. Oppelik, Stubenbastei 2. W HAM- 
BURGU: A. Steiner. — W FRANRFURCIĘ nM.: 
Haasenstein & Vogler i G. L. Daube & Comp. — 
W WARSZAWIE: Reichman & Frendler. 
CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 
szpaltawy wiersz lub jego miejsce 6 ct. — Beklamy 
1 nadesłane ża wiersz lub jego miejsca 20 ot. 
Biura Redakojł I Administracji: ul. Łyczakowska 3. 
Telefon 104 


mmm m cw a a M zna PO e e 


ływana stronniczością sędziów — daleka od 
zamierzonego dobrobytu chłopa. 

Aby ten rzeczywisty stan rzeczy zasło- 
nić, krzyczy się bezustannie, że panowie gło- 
sy chłupskie kupują i sieją tem korupcję 
między ludem, że władze terroryzują wybor- 


ki, podawana każdej chwili i ratująca w nie- | ców, Czyż istotnie? Czyż nie. są uajnataral- 


doli. Sąsiedzi tylko "mogą się tu najlepiej 
rozumieć i wzajemnie wspierać. Tak zbadane 
potrzeby ludu mogą dopiero w praktycznym 
umyśle wydać pewieu „program pracy nad dolą 
luda, i stać się częścią programu krajowej 
polityki. 

Któż zatem może być. najwłaściwszym 
reprezentantem ludu? Znowu albo rolnik 
z chaty, albo rolnik z dworu.. Wielki spór 
narodowościowy, brzmiący gdzieś w górze po- 
nad dymami siół ruskich — najczęściej nie- 
zrozumiały ruskiemu chłopu i sztucznie mu 
wszczepiany — nie ma tu nie do rozstrzy- 
gania. To, co chłopa boli i eo chłopom po- 
trzeba, może najsnadniej wypowiedzieć albo 
sam chłop ruski — jeśli jest jnż na tyle 
wykształcony, aby mógł objąć pewne szeregi 
ogólnych faktów i nie kręcił się jedynie około 
swej doli osobistej — albo sąsiad jego, rol- 
nik, większy „pan“ z dworu. Jeśli są chłopi 
ruscy, zdolni choć w części pełnić obowiązki 
poselskie, to nie widzimy przyczyny, dlacze- 
goby mandatów poselskich piastować nie mo- 
gli; — poza nimi są najwłaściwszymi tylko 
ci więksi właściciele, członkowie czy prezeso- 
wie Rad powiatowych, którzy zajmują się 
sprawami dróg, któremi chłopi jeżdżą, ma- 
jątkiem gmin, który chłopom pisarze trwonią, 
poprawą hodowli bydła i koni, której chłopom 
tak bardzo potrzeba, którzy jędnęm słowem, 
potrzebujące chłopów, sami są dla nich olbrzy- 
mim źródłem zarobku i poprawy ich stosun- 
ków ekonomicznych. 

Nie tak pojmuje rzecz komitet prządwy- 
borczy ruski. Podczas gdy sejmowy komitet 
centralny sam do wskazywania mu odpowie- 
dnich kandydatur ruskich wzywa, a wskaza- 
ne zatwierdza — główny komitet ruski idzie 
z przedziwną konsekwencją przeciw wszyst- 
kim właścicielom większym. Nawet tam, gdzie 
mógłby tanim kosztem zdobyć sobie pozór 
pojadpawczego usposobienia, dać dowód jakie- 
go takiego zmysłu politycznego — np. w okrę- 
gu przemyskim — woli jakiegoś notarjnsza, 
który przeważnie z procesów i spadków 
chłopskich żyje. niż ks. Sapiehę, otwartego 
przyjaciela Rusinów, obrońcę doli chłopskiej, 
pana, który chłopom łatwiej przecież dopo- 
módz może, niż człowiek, wchodzący z nimi 
tylko w płatną, urzędową czynność. 

Ta ekskluzywność komitetu ruskiego jest 
wprost niedorzeczna — tkwi w niej błąd po- 
lityczny a społeczna niepraktyczność. Czyżto 
lepszymi patronami ludu mogą być księża, 
albo ten legion sędziów, których komitet ru- 
ski jako kandydatów postawił $ Znawstwo fa- 
chowe spraw chłopskich i bezstronność księ- 
ży znamy już dostatecznie z dawnych gej- 
mów; razem z sędziami są oni upatrzeni na 
bojowników wielkiej polityki ruskiej — do kłó- 
tni trwających całe lata, bezcelowych kłótni 


i głodniej. Sędziowie, oderuani od swych sta- 
nowisk, będą biug sprawiedliwości zaniedby- 
wali, lub co gorsza nagiuali do swej speran- 


skiej będzie się krzewiła demoralizacja, wywo- 


raz było urodzić się szlachcicem, ale tylko pol 
skim i to nie z możnej ale ze Średniej szlachty, 
Bóg przewidział mój sposób myślenia i chciał 
mi we wszystkiem dogodzić, bo mi dał przyjść 
na świat Polakiem, szlachcicem średniego stanu 
i majątku i z bardzo poczviwych, zacnych a 
światłych rodzieów. Należę do narodu - męczen- 


kocham mój naród, kocham go z jego snotami 
i zaletami i nawet z jego przywarami. Przywary 
jego są to przywary szlachetnego i młodego na- 
rodu. Jego cierpienia są szkołą i przygotowaniem 
do wielkich przeznaczeń. Kto działa w tym na- 
rodzie, ma trudniejsze jak gdzieindziej zadanie, 
ze łzami swój gorzki chleb codzienny pożywa, 
ale buduje dla przyszłości". 

Tak m był „pan marszałek*, tak oceniał 
swe urodzenie, tak się patrzył na stanowisko i 
j obowiązki obywatela. 


+ 
Przerzucając zwój starych aktów stanowych 


nika. Miło mi podzielać z nim męczeństwo, bo- 


niejszemi te stosunki wzajemności między 
gminami a dworami, to współdziałanie w Ra- 
dach powiatowych, „gdzie potrzeba wzajemnych 
usług sama z siebię powstaje? Rzadkim chy- 
ba jest wyborca w gminach wiejskich, któryby 
dawał głos z głęboko wyrozumowanego prze- 
świadczenia politycznego ; da go z wrodzonej 
nległości, z wdzięczności, z chęci przypodo- 
bania się, a może i z bojaźni — a w każdym 
z tych motywów nie będzie nie sztucznego, 
nie demoralizującego — bo na takich moty- 
wach opiera się całe pożycie sąsiedzkie cha- 
ty i dworu. Prędzej zaiste trzeba terroryzmu 
lub środków demoralizujących, aby z chłopa ru- 
skiego wydobyć głos na obcego notarjnsza, 
obcego księdza lub sędziego. 


Stosunek ten byłby dziś nawet jeszcze 
korzystniejszym dla dworów, gdyby nie nasza 
inercja i lekkomyślność, wśród której zbyt 
łatwo zapominamy, że przyjdzie chwila wy- 
borów i trzeba będzie bronić własnego sta- 
nowiska wobec rozlicznych zamachów. Szewi- 
niści rnscy rozsiewali tysiące pism podnieca- 
jących z Towarzystwa Kaczkowskiego, zakła- 
dali „Torhowle*, walczyli skutecznie przeciw 
wyzyskiwaniu ludn przez żydów, łączyli się 
i organizowali, żeby zdobywać nasze szańce. 
A my — cóżeśmy robili? Nie. Jeśli więc 
dzisiaj wypadnie tu i owdzie gorzej, niżby 
wypaść było powinno, jeśli minerska robota 
socjalistów ruskich zostawiła ślady — to 
wińmy o to przedewszystkiem własną nieo- 
patrzność, własne lenistwo. 


Jakkolwiekbądź mamy nadzieję, że jø- 
żeli jeszcze w ostatniej chwili dołożą ręki 
do zagrożonych stanowisk ci, do których tem 
święty obowiązek należy — nie wypadną 
wybory rozpaczliwie. Wypadną one dobrze, 
nawet mimo tej innej ręki — którą z pewną 
emfazą podają Rusinom przeciwko „parom“ 
menerowie wiecu miast i miasteczek na 
„wspólnym“ rzekomo gruncie demokraty- 
czuym — Rusinom, którzy, przyjąwszy tę 
ofertę, zapewne w kułak się śmieją. 


Co zaś do sporu narodowego między 
Polską a Rusią — tego chyba wobec linii 
bataljonów rosyjskich, rozwiniętych nad gra- 
nicą galicyjską, nikt dziś na serjo wszczynać 
nie zechce. Żywioł polski, służący za opar- 
cie polityce słowiańskiej w Anstrji, nie może 
dziś przecie chcieć manifestować przed Eu- 
ropą, Że osłabł i musi czynić ustępstwa na 
rzecz Rusinów, słusznie czy nie słusznie 0 
coraz silniejszą grawitację ku Rosji poma- 
wianych. Z drugiej zaś strony nie chcemy 
wszelkich żądań Rusinów brutalnie negować 
i odmawiać im słusznych ustępstw. 


W sporze zatem o idealne pozycje na- 


rodowościowe musi nastąpić zawieszenie broni, 
a wszelka usilność, tak ruskich jak polskich 


o wiatr, przy których chłopu coraz chłodniej | posłów, zwrócona być powinna tylko ku je- 
EC celowi: 


ku ekonomicznemu 
dobrobytowi ludu. Jeśli przyszli posło- 
wie ruscy szczerze tylko w tym kierunku 


dy wyborczej — i przy wielkiej polityce ru- | myśleć i działać zechcą, to niewątpliwie 
znajdą gorących współpracowników po stronie 


uchwaliły projekt Towarzystwa kredyto” 
wego ziemskiego, aż do r. 1883. gdy pro- 
jekt poprawiony ostatecznia został przyjęty, spo- 
tykamy p. marszałka jako jednego z najczyn- 
niejszych członków odnośnej komisji stanowej, 
| której Stany uroczyste zawotowały podziękowa- 
nie. Bierze żywy udział w przyprowadzeniu do 
skutku Towarzystwa gospodarskiego i 
przedkłada w r. 1825 statuta tegoż, w r. 1835 
stawia projekt zakładania szpichlerzy gro- 
jmadzkich i założenia krajowego Towa- 
rzystwa ubezpieczeń, a na sejmie T. 
1886 podnosi samodzielnie myśl wielee donio- 
słą; tj. „założeme banku na akcjach, któ- 
ryby był zasiłkiem przemysłu krajowego*. 
Myśl ta przekazaną została Wydziałowi stanowe- 
mu do rozpatrzenia i wykonania — lecz histo- 
rja Towarzystw kredytowego i gospodarskiego 
; poucza, ża potrzeba było wówczas na to całego 
i lat szeregu które przeważnie na próżnych roko- 
|waniach z rządem upływały — nie też dziwne- 
' go, że Wydział stanowy co roku zapewniał, iż 


dawniejszego w świecie Katyliny, nie zgodzę jod r. 1822 aż do 1845 znajdujemy niemal na nad tą myślą pracuje, lecz do samego końca 
się w tem jednem ze świętą wolą Twoją, ucie- | każdej karcie nazwisko Tadeusza Wasilewskiego. | swego żywota już jej nie urzeczywistnił. 


knę z domu rodziców i pod przybranem imie- 
niem ukryję się gdzie w tłimie. Ten jeden 
kładę warunek, bo zresztą czy nosić mam imię 
znane czy nieznane, jest mi ò ojętne — jednego 


czy drugiego nie splamić, hęvzie moją powin- | kiam, zarówno polskim jak i niemieckim, znaj- jak 


nością. Gdyby atoli Bóg, nie pr estając na takiem 
zdaniu, nalegał koniecznie, aby'n między stanem 
szlachcica a plebejusza wybieruł, rzekłbym: Po- 
nieważ przychodzę na świat kidy jeszcze utrzy- 
muje się ta różnica i choć ju% upadły szlache- 
ekie przywileje i wyłączne p.iwa, których mi 
wcale nie żal, ale jeszcze są (ch nie małe za- 
bytki, tak, że człowiek prostego urodzenia znaj- 
duje jeszeze w drodze życia, nie jedną prze- 
szkodę i zawadę, a są nawet stany i powołania 
wystawione na ucisk albo pgniżenie, więc nie 
przeczę Panie Boże, iżby wygodniej jeszcze te- 


|Nie ma donioślejszej sprawy publicznej, w któ- | 


jrejby nie był czy to iniejatorem ezy współpra- 
cownikiem. Jednem i tem samem, pięknem, 
| okrągłem, spokojnem pismem a wybornym języ- 


|dujemy tam to sprawozdania z posiedzeń sejmów 
postulatowych, to wnioski do statutów i rozpo- 
rządzeń, to pisma do rządu i adresy do tronu. 
Są to pomniki równie cichego jak pracowitego 
żywota jednego człowieka pro publico bono. 

Już w r. 1824 był Tadeusz Wasilewski ho- 
norowym deputatem ze stanu rycerskiego, a od 
r. 1826 aż do r. 1848 jest aktualnym członkiem 
Wydziału stanowego. Widzimy go w całym sze- 
regu prac i projektów, które się stały w naszych 
czasach podstawą ekonomicznego rozwoju Gali- 


cji. Od r. 1826, gdy stany po raz pierwszy 


Jakie miano zaufanie do ekonomieznych 
(wisdomości i doświadczenia p. marszałka świad- 
"czy i to, że w r. 1826 mianował go „Najwyższy 
: dwór“ członkiem komisji do uregulowania 
cyzy odprzedmiotów konsnmeyj-. 
„nych, a w roku 1837 widzimy go na stanowi- 
: seku referenta komisji, zajmującej się reformą 
pobierania podatku od gorzałki w tym 
duchu, „ażeby i podatkującym przynieść ulgę i 
skarbowi kosztów z poborem połączonych umniej- 
szyć.* W komisji tej znajdujemy się i z innemi 
nazwiskami, która same przez się są poniekąd 
historja Galicji. Zasiadali w niej: Kaźmierz Ba 
deni. Stanisław Skarbek, Izydor. Pietru- 
ski, Seweryn Fredro i inni. . d. n.) 


polskiej — i będzie to najczyściejsza praca 
„demokratyczna*, do której zwalczani dziś 


_ „obszarnicy* i szlachcice pierwsi dołożą ręki. 
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Jubilensz gwałtu. 


Z Wilna donoszą 23. czerwca: 

„Metropolita serbski Michał, który znów 
zasiadł na tronie metropolii serbskiej, dzięki 
wpływom rosyjskim , nadesłał telegram następu- 
jący: „Szlę wam pozdrowienie na prawosławny 
jubileusz i braterski pokłon dla episkopa Platona 
i innych waszych gości.“ 

Obiad, jaki wyprawił wczoraj jenerał-guber- 
nator Kochanow, był wspaniały. Obiad ten od- 
był się w pięknej sali pałacu gubernatorskieso. 
Było na nim parę set osób, wszyscy tak zwani 
goście, t. j. przyjezdni cywilni i duchowni, oraz 
czynownicy miejscowi Rosjanie, episkopi Platon, 
Nikanor i Arsenij z Rygi, komenderująey jene- 
ral Ganeckij, kurator okręgu naukowego Sergie- 
jewskij, delegat „Świątobliwego“ synodu Sabler, 
pop Gomulieki, i „otiee* Naumowiez. nadto pro- 
fesorowie Kojałowiez , Budiłowicz, Małyszewskij, 
i wieln innych. Pierwszy toast wzniósł jenerał- 
gubernator Kochanow na cześć cara i jego domu. 
Następnie wznoszono toasty na cześć przybyłych 
episkopów it. d. na cześć rozkwitu rosyjskiej 
sprawy „w zachodnim kraju". Podczas tego obia- 
du, odpowiadając na toasty, episkop Platon prawił 
długie kazanie na temat miłości wiary prawosła- 
wnej i cara, oraz żeby nikt się nie wstydził, że 
jest Rosjaninem i nie zmieniał tej nazwy za ża- 
dne skarby na świecie, Kazanie ciągnęło się bar- 
dzo dłago i znudziło wszystkich. — Obiad za- 
kończył się odśpiewaniem „Boże caria chrani“, 
w ozem wszyscy biesiadniey udział wzięli. 

Cały ten obchód miał charakter czysto 
urzędowy. Z prawosławnych brał w nim udział 
ten tylko, kto musiał. Rosjanie, jak kupcy, rze- 
mieślnicy i obywatelstwo nie brali w nim naj- 
mniejszego udziału, prawie demoostracyjnie stro- 
nili i usuwali się od całego obchodu. Widocznie 
i w nich krwawe wspomnienie wstyd wywołało. 

W czwartek iluminowano całe miasto, ro- 
zumie się na rozkaz policji. Głdyby go nie było, 
tylkoby gmachy rządowe Światłem jaśniały. Czy- 
newniey, popstwo i wojsko — oto co złożyło się 
na ten obchód, co wedle wskazówek i poleceń 
brało udział w jubileuszu i do szeregów stawało, 
Zresztą nikt a nikt. To samo było na Litwie i 
Białorusi — lud stał z daleka i tylko gdzienie- 
gdzie, gdzie go spędzili — tam stawał. Narze- 
kanie na taką obojętność w sferach czynowni- 
czych wielkie. Gdyby ezynowniey nie kierowali 
całym tym jubileuszem, zrobiłby jeszcze większe 
fiasko; bo że nie cieszył się weale udziałem nie- 
zależnych Rosjan czy prawosławnych — to wia- 


domo i dla każdego było widoeznem. W samej 


Rosji jubileuszem tym nikt się nie zajmował ani 
interesował. To też karci w swym Graśdaninie 
o to ks. Meszezerski i pyta się, czy gdyby choć 
4000 prawosławnych przyjęło katolicką religię, 
w Rzymie z taką obojętnością na to by się za- 
patrywano jak u nas w Rosji, gdy odbywa się 
obchód przyłączenia do cerkwi prawosławnej pra- 
wie dwóch milionów unitów. Kochaay książę za- 
omina, że to nie był obehód jubileuszowy do- 
żowolnego przyłączenia się do eerkwi prawosła- 
wnej, ale uroczystość niesłychanego gwałtu. Ro- 
sj'nie wstydzili się ją obehodzić, a z tego książę 
Meszczerski jeśli jest dobrym patrjotą, powinien 
się -eieszyć. Nie chcą oni podzielać z rządem 
hańby gwałtu dokonanego i jeszcze dokonywa- 
jącego się na biednych unitach*. 


Wybory sejmowe. 


Komitet centralny dla wschodniej 
Galicji zalecił dziś kandydaturę dr. Aleksandra 
Dworskiego na m. Przemyśl na podstawie 
jednogłośnej uchwały tamtejszego komitetu przed- 
wyborczego, która d. 24. b. m. zapadła. 

* LJ 
* 

Z Tarnopola, w sprawie wyboru posła 
z kurji mniejszej posiadłości w Tarnopolskiem, 
dochodzi nas następujące pismo: 

Do smutnego przekonania musi przyjść ka- 
żdy, kto badawezem okiem śledzi przebieg 
akcji przedwyborczej. Obserwator taki musi za- 
uważyć, że blaga i nie jak tylko najezystszej 
wody blaga decyduje często gęsto w sprawie 
tak ważnej, jak wybory do sejmu. Krzykacze zy- 
skują posłuch i poklask, a cicha i skrzętna praca 
mało kiedy zaałużonem cieszy się uznaniem. 
Myśli te nasuwa nam soosób agitacji przeciw 
kandydatowi komitetu centralnego a dotycheza- 
sowemu posłowi p. Juliuszowi Korytowskiemu, 


GAZE 


który swą wcale nie rozgłośną pracą w powiecie 
jako jego marszałek zdziałał więcej dla dobra 
tego powiatu, niż niejeden gadatliwy poseł. Nie 
chcemy nikogo nudzić, nie występujemy również 
przeciw kandydaturze prof. Aleksandra Barwiń- 
skiego, ale sama prosta słuszność i miłość pra- 
wdy domaga się zrejestrowania tych wiele zna- 
czących prac p. J. Korytowskiego. Przedewszy- 
stkiem podnieść tu należy wybudowanie obszer- 
nego, okazałego domu, w którym się mieszczą 
bióra rady powiatowej i bank powiatowy, zało- 
żony staraniem p. Korytowskego, który po 
pierwszym swoim do sejmu wyborze dał z wła- 
snej szkatuły 4.000 zł. na zawiązanie tego banku, 
z którego wyłącznie tylko sami włościanie mogą 
korzystać. Na budowie rzeczonego domu zyskano 
nie mało, gdyż pierwotnie wynosił roczny czynsz 
za najem 950 zł., podezas gdy dziś płaci pó- 
wiat 525 zł, Dalszem staraniem p. marszałka 
była budowa drogi powiatowej Tarnopol-Brody 
na Jazłowiee i w ogóle nie mała praca około 
dróg w powiecie, z których niektóre jak Czer- 
nielów ad Skomorochy były do niedawna jeszeze 
do nieprzebycia. 

Droga Tarnopol-Brody, obecnie 30 km. dłu- 
ga zaspokoiła najżywotniejsze pocz, powiatu 

jest wyłącznem dziełem p. J. Korytowskiego, 
podanie jak mosty w Ostrowie, Proniatynie, 
abojkach, Draganówce i w wielu innych gmi- 
nach, które dopiero teraz poznały, co znaczy 
sprężysta praca, chociaż się nie wygłasza siar- 
czystych mów ani w Wydziale powiatowym ani 
w sejmie, ale robi się tak, aby dobrze było lu- 
dziom. Tworzenie ogniowych straży ochotniczych 
wiejskich jest stałem dążeniem p. Korytowskie- 
go. Dwanaście gmin tutejszego powiatu ma u 
siebie te straże. Na koszt powiatu kształci się 
w Tarnopolu u znanego ogniomistrza p. Nzyty- 
lińskiego z każdej gminy. po dwóch parobeza- 
ków, którzy są zarodkiem tych straży. 

W chwili, kiedy to piszemy, odbywa 14 ta- 
kich młodych ludzi ćwiezenia pożarnicze, a p. 
Korytowski jest pierwszy, który sam osobiście 
wszystkiego dogląda, bo jako zawołany gospo- 
darz, mieszkający stale w Płotyczy a nie w Pa- 
ryżu lub Dreznie, zna się na wszystkiem i jako 
taki zna on i ezuje biedę i potrzebę chłopską, 
jak to wszyscy p. Korytowskiemu przyznają i 
jak to ks. Kruszelnicki z. Białej podniósł na 
zgromadzeniu przedwyborezem. 

Tych kilka uwag niech na razie wystarczy 
jako odpowiedź tym, którzy upatrują jakieś zdro- 
Żności agitacyjne za p. Korytowskim i naduży- 
cia ze strony władz do przeprowadzenia wybo- 
rów powołanych. Za panem Korytowskim prze- 
mawia jego postępowanie w urzędowaniu i je- 
go uczynki w powiecie. Ža taki Lewandowski, 
Harmacij lub inne narzędzia agitacyjne jeżdżą 
do Lwowa i skarzą się, to łatwe do pojęcia 
wobee gorączki agitacyjnej jaka tu ludzi opa- 
nowała. Ale daremna to praca. Korytowski ma 
swoich przeciwników, którzy sami nie wiedzą 
dlaczego nimi są, ma wszakże i przyjaciół, któ- 
rzy go pewnie nie dla swego widzimisię ale dla 
jego rzetelnych zasług popierają i popierać będą. 

* A * 

Z Tarnopela o wyborze z miasta pi- 
82% Nam : 

Tydzień nierpełna dzieli nas od dnia wy- 
boru, to też walka agitacyjna wre coraz lepiej. 
Agitatorowie nie opuszczają rąk i każdy pracuje 
na rzecz swego kandydata, jak może, nie prze- 
bierając częstokroć w środkach. 

Utrzymńują się, jak wam wiadomo, trzy kan- 
dydatury : Rarwińskiego, Krynickiego i Maxa. 
Komitet przedwyborczy miejski postawił 9 gło- 
sami na 20 głosujących kandydaturę p. hofrata 
Krynickiego i zalecił ją urzędową odezwą do 
wyboru. Rzecz niebywała, ażeby komitet, w któ- 
rym nie ma solidarności i jedności — bo pp. Max 
i Barwiński otrzymali po ośm głosów, i w ten 
sposób żaden z trzech kandydatów nie otrzymał 
absolutnej większości — stawiał od siebie na tak 
kruchych podstawach kandydata. 

Po owem głosowaniu, odbytem dnia 24. b. 
m., zastrzegli sobie pp. Puntschert, Pohorecki i 
Komarnieki wolność działania. Działają więc trzy 
partje na swoją rękę i przy wyborze zanosi się 
na zaciętą walkę. 

Przedwyborezy komitet miejski, a raczej 
sam jego przewodniczący, zwolennik hofrata 
Krynickiego, przedłożył komitetowi centralnemu 
kandydaturę p. Kryniekiego do zatwierdzenia. 
Jest przecież niepodobieństwem, aby komitet 
centralny wdawał się w tę sprawę i miał zale- 
cać kandydata kompletnie bezbarwnego, który 
niesłychaną presją zdołał sobie aż 9 głosów 
w komitecie miejscowym wywalczyć. 

Na zakończenie dodam, iż wskutek roz- 
strzelenia głosów w komitecie rośnie rozgorycze- 
nie przeciw tym, którzy kandydaturę p. Kry- 
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Może się jeszeze łnteligentni izraelici opa- 
miętają i nie dadzą posłucha Kónigsbergom, 
Thuminom, Auerbachom, Rappaportom i Pome- 


rancom ! 
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Ż Kołomyi piszą nam: P. Stanisław 
Szezepanowski,. którego zraziła agitacja 
partykularna, prowadzona za radcą sądowym p. 
Klusikiem. nie w imię jakiejkolwiek polityki, 
lecz w imię przyszłych wyborów do Rady miej- 
skiej i zarządu kasy oszczędności, zwrócił się ku 
Drohobyczowi i chce -"porzueić nasze miasto, 


gdzie tak gorących posiada zwolenników. Mamy || 


nadzieję, że jeszeze w ostatniej ehwili przyjdą 
nasi wyborey do właściwego ocenienia sytuacji 
i będą ratowali polityczną swą reputację. W tem 
przypuszezeniu udał się był komitet jeszeze raz 
do p. Szezepanowskiego z prośbą, aby kandyda- 
tury swej w Kołomyi nie porzucał i otrzymał od 
niego następujący telegram : 

„Dziękując inteligencji Waszej, Waszym 
przemysłowcom i korporacjom za zaufanie, muszę 
jednakowoż stanowczo obstawać przy rezygnacji. 
Wobee okoliczności, że stronnictwo przeciwna 
pozbawione jest celów politycznych, ale stroani- 
kom swoim obiecywać może korzyści namacalne, 
wynikające z opanowania rady miejskiej i kasy 
oszczędności, mie mogę polecić żadnego innego 
kandydata do nierównej walki na terenie intere- 
sów lokalnych, chyt,ą żeby się poważniejsi lu- 


dzie tego stronnictwa ocknęli i przyszli do prze- “ 


konania, że ich postępowanie nie tylko naraża 
sprawę publiczną, ala także kompromituje mia- 
sto. Stanisław Sscsepanowski. 

Wobee powyższego telegramu mieli wyborcy 
jeszcze raz zebrać się na narady, a znaczne ich 
grono nosi się z zamiarem ofiarowania mandatu 
z miasta Kołomyi Florjanowi Ziemiałkowskiemu. 

+ z n 

Z Rzeszowa piszą nam: 

Bardzo ciekawy, lubo mało budujący, jest 
dotychczasowy przebieg akcji wyborezej w mie- 
ście Rzeszowie. Z góry przewidywano, że sprawa 
rozgrywać się będzie pomiędzy dr. Rybiekim, 
dotychczasowym posłem, a dr. Zbyszewskim, 
teraźniejszym burmistrzem w Rzeszowie i bardzo 
czynnym członkiem komitetu miejskiego. P. dr. 
Zbyszewski oświadczył jednak jawnie i prywa- 
tnie, że nie kandyduje, lecz że będzie popierał 
dr. Rybickiego. Mimo to rozpowzęła się: bardzo 
tajemna agitacja za dr. Zbyszewskim, wyzysku- 
jąca stanowisko jego jako burmistrza i skiero- 
wana przeciw dr. Rybiekiemu. 

Ze swej strony zapewniał p. dr. Z., że to 
wszystko co się dzieje, dzieje się bez jego wie- 
dzy i woli. Na komitecie przedwyborczym, skła- 
dająeym się z 40 członków, którego przewodni- 
czącym był p. D. Z., postawiony był przez głó- 
wnego adherenta jego wniosek, aby komitet 
przyjął program komitetu miejskiego za swój 
własny. Jednak komitet przedwyborczy uchylił 
ten wniosek, a poddawszy program wiecowy re- 
wizji, zmienił niektóre panita i wydał ogłosze- 
nie, że kandydat ubiegający się o krzesło posel- 
skie z Rzeszowa, powinien przyjąć uchwalony 
program, zgłosić się do dnia 18. czerwca br., 
a na walnem zgromadzeniu wyborców, zwołanem 
na 23. czerwca, złożić, swoje wyznanie wiary. 
Oprócz p. dr. R. nikt inny kandydatury nie 
zgłosił. 

Na zgromadzenia wyborców w d. 23. ezer- 
wea, stanął isam p. €r. R. i odwołujące się ĝo 
swego sprawozdania, złożonego w jesieni 1888. 
wypowiedział swoją wiarę polityczną. Po zakoń- 
czeniu tego przemówienia, gdy na zapytanie 
przewodniczącego p. dr. Z. nikt do postawienia 
interpelacji się nie zgłosił, postawił przewodui- 
czący wniosek, aby zgromadzenie uchwaliło p. 
dr. R. podziękowanie i zaufanie. Wniosek ten 
przyjęło całe zgromadzenie rzęsistemi oklaskami. 

Dotąd odbyło się wszystko w porządku, 
leez potem nastąpił bardzo przykry epizod. 
P. N. postawił całkiem niespodziewanie wniosek, 
aby zgromadzenie uchwaliło od razu kandyda- 
turę p. dr. R. motywując go w szczególności 
także tą okolicznością, że w mieście odbywa się 
ogromna agitacja za jakimś ukrytym kandyda- 
tem. Na to przewodniczący p. dr. Z. oświadczył, 
że nie wie, ktoby był tym tajnym kandydatem. 
p. N. zaś wprost odpowiedział, że tym tajnym 
kandydatem jest p. dr. Z. P. dr. Z. nie mógł 
tego zarzutu milezeniem pominąć i zapewnił 
pod słowem, że nie kandyduje i że z nikim 
względem agitowamy za nim się nie znosił i 
nie mówił, na comu p. N. wprost zarzucił 
kłamstwo. Cała Scena skończyła się nieparla- 
menturnemi przymówkami, — a zgromadzenie ro- 
zeszło się wielce ro4strojone. 

Nazajutrz d. 24. czerwca miał się zebrać 
komitet przedwyborczy. Z 40 członków, jawiło się 


podpisów w obliczu dr. Zbysz. i zebrano 12. pod- 
piaów. Na to dr. Z. oświadczył, że ta liczba i 
tych osób już mu wystarcza i że kandydaturę 
przyjmuje. 

Uchwalono w końcu, że p. dr. Z. ma wy- 
stąpić przed zgromadzeniem wyborców i wyznać 
swoją wiarę i że potem dopiero komitet przed- 
RIDESY uchwali, którą kandydaturę ma po- 
ecić. 

Taki jest dotychezasowy przebieg akcji 
wyborczej. Jaki zaś będzie rezultat trudno prze- 
widzieć, bo ostateczna. decyzja spoczywa w ręku 
żydów. 
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Wręczenie medalu Smolce. 


Dziś rano wręczono Franciszkowi Smolee 
wybity na eześć jego medal. Komitet, zajmujący 
się wybiciem medalu, prsgnął z wręczenia tego 
uczynić uroczystość wyższego zakroju, należącą 
się zasługom i patrjotyzmowi całego  Żywota 
Smolki. Szanowny jubilat oparł się jednak temu 
stanowczo i zgodził się tylko na to, ażeby mu 
wręczono medal w biurze Wydziału krajowego, 
gdzie siedzi przy codziennej pracy. Temu wyma- 
ganiu, cechującemu skromność i prostotę jubi- 
łata w całem jego życiu, musiało się zatem stać 
zadość. 

Około godz. 9 rano zebrał się w gmachu 
sejmowym komitet. medalowy. Pod przewodni- 
ctwem dr. Franciszka Hoszarda zgromadzili 
się pp. Edmund Moechnacki prezydent mia- 
sta, Leonejasz Wybranowski, Apolinary 
Stokowski, prof. Juljan Zacharjewiez, 
Albert Wilezyński prezes Koła lit, arty- 
styeznego, Karol Widman, Juliusz Starkel 
redaktor Gasety Narodowej, Władysław Bełza, 
Karol Młodnieki, Tadeusz Barącz rzeźbiarz, 
Marceli Harasymowiez i dr. Witołd Le- 
wieki sekretarz komitetu. W takim komplecie 
udał się komitet do biura Smolki, gdzie dr. 
Franciszek Hoszard, długoletni towarzysz jubila- 
ta na aranie walk i prae sejmowych, w te prze- 
mówił słowa : 

„Naród, który czci swoich rmagżów xasłażonych 
nie zginął, lecz żyje i żyć będzie ! 

Twoje życie jest jednem, długiem pasmem 
nieustającej praey obywatelskiej, a zawsze i wszędzie 
gwiazdą przewodnią Twych czynów, była mił ść oj- 
ozyzny i narodu. Czy to w miłości jako spikewiec i 
więzień stanu ns Śmieró skazany, czy w roku 1848 
jako reprezentant kraju w ówczesnej konstytuancie 
austrjaekiej, ozy jako prezydent tego ciała ustawe- 
dawczego w Wiedniu i Kromieryżu, ozy jako poseł 
we wszystkich kadencjach sejmu krajewego od roku 
1861, czy jako prezydent Rady państwa i przewodni- 
ezący delegacji wspólnych austro-węgierskich w naj- 
newszych ezasaeh, ozy mareszcie jako obywatel sy- 
plący kopiec unii lubelskiej, zawsze miałeś na oku 
dobro kraju, dobro współobywateli. 

To też rodacy moi — chcąc dać wyraz żywo- 
tneści narodu polskiego, cheąo uczołó Twe cnoty o- 
bywatelekie i zasługi dla kraju, — chcąc nareszcie 
pozostawić potomności wzór prawego syna Ojczyzny, 
postanowili w %0-letnią rocanieę Twej prezydentury 
w Radzie państwa wybió medal „w dowód czci dla 
Ciebie.“ Medal ten składamy Qi w obecnej «chwili. 
Przyjm go życzliwem sercem z rąk naszych, tak jak 
Ci go ofiarujemy, wraz z serdecznem życzeniem, abyś 
nam jeszcze długo żył i pracował jak dotąd dla do- 
bra kraju i narodu." 

Po tem przemówieniu wręczył Jubilatowi 
p. Hoszard kasetkę rzeźbioną w drzewie orzecho- 
wym, dłuta p. Piotra Harasimowieza, w której 
znajdywały się trzy odbicia medalów, złoty, sre- 
broy i bronzowy. Kasetka jest dziełem prawdzi- 
wie artystycznem Na zewnętrznej stronie górne- 
go wieka umieszezono haut-relief herbów Orła 
Pogoni i Archanioła, w pięknym ornamencie re- 
nesansu włoskiego, u góry zaś winietkę z napi- 
sem „Franciszkowi Smolce Rodacy“, 

Smolka, przyjąwszy kasetkę, odpowiedział 
bardzo wzruszonym i łzami tłumionym głosem, 
dziękując komitetowi za trudy podjęte i za dar 
wspaniały. Między innemi dziękował ezcigodny 
Jubilat p. Stokowskiemu za myśl połączenia jego 
nazwiska z ideą, której wyrazem ma być Kopiec 
Unii Lubelskiej, kopiet, którego budowę Smolka 
ongi rozpoczął, a ma jeszcze i nadzieję wykoń- 
czyć go zupełnie na pamiątkę wsnólnej doli i 
niedoli, którąśmy tyle wieków z braćmi Rusina- 
mi przeżyli. 

Pod wpływem głębokiego wzruszenia opu- 
scili zgromadzeni sędziwego Jubilata, ściskając 
dłoń jego spracowaną. 
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Gwwarty dzień wyścigów Konnych 


“vwe Lowrie. 


szówka“ z wagę 681/3 klgr. i hr. Jana Tarnow- 
skiego ogier 83-letni „Ostatni“ po Corsar (pół 
krwi). „Ostatni“ (pod dżokejem Jonnes) kpiąe 
widocznie z przysłowia nomen omen wysunął się 
natychmiast od „Starta* na pierwszy plan i pro- 
wadząc bieg w tempie niezbyt gwałtownem do- 
stuł się pierwszy do mety, wyprzedzając o kilka 
długośri obieenjącą „Star“, 

Totalizator wypłacał za guldena 2 zł. 

Drugi bieg wojskowy, myśliwski (Ar- 
mee-Steeple- Chase) był nowością na torze lwow- 
skim. Konie pochodzące ze stadnin nieznanych 
i właściciele nie mający ustalonej reputacji na 
torze nie pozwalali stawiać jakichkolwiek horo- 
skopów. U startu stanęło dziewięć koni. Naj- 
więcej zaufania budził „Carthago“ porucznika 
Rodta, którego dosiadł zwycięzki porueznik Ro- 
dakowski, dalej „Parisis“ pod br. Sehenkiem 
i klacz „Faworytka* por. Lutza, sterowana 
przez samego właściciela. Od startu ruszono ze 
względu na 4000-metrową metę krótkim prawie 
galopem. Przeszkody pokonywali pp. oficerowie 
z wielką brawurą, a żaden z biegunów nie od- 
mówił skoku. W ostatecznej walce o zdobycie 
mety wysunęła się naprzód „Parisis“ kierowana 
ręką br. Schenka, za nią przybył drugi poru- 


eznik Rodakowski na „Carthago“, trzeci był | 


„Aerolit*, wałach rotmistrza Nowotnego. Duch 
protestu harcował jednak w tym roku na kon- 
serwatywnym tradrcyjnie torze. Por, Rodakow= 
skiemu zrobione zarzut, iż biorąc jedną prze- 
szkodę wysunął się po za ścisłą granicę toru. 
Przekroczenie takie unieważnia wszelkie sukcesa 
zdobyte u mety. Dyrekcja wyścigów udała się 
pa miejsce czynu, uwzględniła protest i wypu- 
szczająe por. Rodakowskiego z gry, przyznała 
Eh por. Nowotnego „Aerolitowi*, który przy- 
ył do mety faktycznie dopiero trzeci. „Parisis“ 
otrzymała nagrodę w kwocie 800 zł., posunięta 
wyrokiem dyrekcji na drugie miejsce. „Aerolit* 
zdobył drugą nagrodę w kwocie 200 zł. 

Totalizator płacił za guldena 1 zł. 50 et. 

Biagtrzeci o nagrodę cesarską I. kla- 
sy w kwocie 2000 zł. jest nagrodą dla krajo- 
wych hodoweów koni, a ze względu, iż do biegu 
tego można mianować jeno ogiery i klącze, speł- 
nia bieg lub spełniać powinien istotna, racjo- 
nalne zadanie wyścigów konnych odnośnie do 
krajowego chowu koni. 

O nagrodę ubiegali się pp. Józef Krzyszto- 
fowiez, Alfred Mysłowski i Jan Tarnowski. Pier- 
wszy posłał do startu ogiera 3 letniego „Krzy- 
żaka“ (półkrwi), drugi próbował szezęścia z kla- 
czą 3-letnię „Flighty“, a p. Jan Tarnowski z kla- 
czą 8 letnią „Doniezego*. 

Józef Krzysztofowiez nie ma niestety 


szczęścia do... dżokiejów. Na tym punkcie nie 


gustuje widocznie w Anglikach. Jeździec, które- 
mu powierza z zaufaniem los swoich biegunów, . 


nazywa się pan Iwanów, jest rodem z Galicji 
wschodniej — nie wiele robi sobie z tego, jeżeli 
wielu innych go wyprzedzi i nosi tak ogromne 
wąsy, iż już ten jeden artykuł jego garderoby 
dżokiejskiej przewyższa zap+wne wagę przezna- 
czoną koniowi do dźwigania. Od lat kilku widu- 
jemy pana Iwanowa przy Starcie — lecz nie 
udało się nam nigdy oglądać mimiki jego obli- 
cza i jego sumiastych wąsów przy mecie; urzą- 
dza on się zwykle tak, iż z determinacją nasze- 
mu chłopkowi właściwą powiada sobie w drodze: 


„basta“ i nec Hercules contra plures — wstrzy-.. 


muje konia i udaje się bocznemi drożynami do 
stajni. 

I wczoraj sądzonem było panu Iwanowowi 
posłużyć się tą filozoficzną abnegacją. 

Ruszał wprawdzie wraz z „Flighty“ i „Do- 
niezego* bardzo obiecująco od startu, skoro je- 
doak zmiarkował, iż damom tym chodzi na serjo 
o zdobycie nagrody, wstrzymał „Krzyżaka“ i... 
tyleśmy go widzieli. Tymczasem sprawa rozgry- 
wała się bardzo ostro między obiema klaczami, 
z których „Doniczego* przybyła pierwsza de 
mety, pokonywując „Flighty“ p. Mystowskiego 
o dziesięć eo najmniej długości końskich. Na 
„Doniczego” siedział dżokiej Jonnes. 
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PROBOSZCZ. 


(Obrazek z Łużyc) 
przez 


Melanię Parczewską. 


Oodziennie o siódmej zrana odprawia mszę 
w kościele parnfialnym. Wszedłszy do zakrystji, 
klęka przed wizerunkiem Chrystusa ukrzyźowane- 
go, odmawia krótką modlitwę i włożywszy na 
siebie ornat, spieszy do ołtarza. Kościół jaż za- 
pełniony pobożnymi. Wszystko to ludzie pracy. 
Mężczyźni od warstatów oderwali się na krótką 
chwile, kobiety z torebkami lub koszykami w rę- 
ku siadają w ławkach. Usta szepezą „Ave*, pod- 
czas gdy oczy, wpatrzone w ołtarz, śledzą postać 
ukochanego „fararza*, W skupieniu ducha, z głę- 
bokiem przejęciem odprawia on ofiarę. Przy 
„Confiteor“ modli się o nawrócenie obłąkanych, 
których „Credo“ zachwiała lśniąca potęga złota. 
Ze łzą w oku przewraca kartki mszału. Spokój 
wstępuje w serce, gdy pomyśli, że wraz z nim 
przy „Orate fratres“ tysiące ludu modli się jego 
mową. Z piersi, przepełnionej radością, woła : 
Sanctus! Hosanna! 

Schodząc od ołtarza, spogląda na modlących 
się i w duszy raz jeszcze błogoaławi wszystkich 
swoich, blizkich i dalekich. 

W zakcystji otacza go przybyłych gromadka. 

— Knjełe farario! — ozwie się po łuży- 
cku w dużym, białym czepeu, od Ciemierzye ko- 
bieta — mój Marko chory, przyjść nie może, 
możebyście do nas zaszli! 

Nie obraża proboszeza poufny ton prośby. 
Marko, to dobry „swerny* Serb, a żona zacna 
„Serbowka!. 

— Frau Gräfin Finsiedel prosi księdza- 
proboszcza dziś do siebie — przemawia tuż za- 
raz wygalonowany lokaj hrabiny, mieszkającej 


w okolicznym zamku. Wieczorem sesja alberty- 
nek, księżna Oltz przewodniczy. 

— Za godzinę będę u was — odpowiada 
proboszcz wieśniaczee. A lokajowi tłómaczy : 
Es thut mir leid, ale dziś przybyć nie 
mogę, wieczorem mam posiedzenie w domu 
sierot. 

— Hanka mi umarła, nie mam za co jej 
pochować. Ksiądz w naszej parafii Niemiec — 
skarzy się z cicha wiejski parobek. 


Proboszcz zanurza dłoń w kieszeni. Dare- 
mne poszukiwania, pustką Świeci „waćok* wy- 
szarzanej sutany, więc wybiega szybko z zakry= 
stji a za nim biedny, od gór przybyły wieśniak. 
Mieszkanie sam sobie etwiera proboszcz, nie ma 
bowiem służącej ani służącego. Kilka prostych 
krzeseł, stół I biurko zarzucone aktami i kstęga- 
mi parafalnami, zapełniają pierwszy pokój. Scia- 
ny puste, białe ich tło zdobi jedynie czarny, dre- 
wniany krzyż. 

Na uboczu siada zasmucony wieśniak, pro- 
boszcz tymezasem do biurka, otwiera — w małej 
szufłudzie leżą cztery marki, oddaje je pospie- 
'Bznie wieśniakowi. W tejże samej chwili wcho- 
dzi chłopiec zakrystjana. Na stoliku stawia im- 
bryczek z kawą i bułki, otwiera szafkę w murze, 
wyjmuje eukierniczkę, pusta, chłopak prosi pro- 
boszcza © pieniądze. Funt cukru kosztuje 28 fe- 
nigów, proboszez nie ma ani dwudziestu. Wypije 
kawę gorzką — pomyślał chłopak, wzruszając ra- 
mionami. Nie po raz pierwszy wypił już taką. 
Proboszcz przechodzi do drugiego pokoju. I tu, 
podobnie jak w pierwszym, uderza prostota. Sza- 
fy, zarzucone książkami, stanowią jedyne ume- 
blowanie ; proboszcz siada przy stoliku, cały za- 
nas listów oczekuje na niego. Rozrywa koperty, 
lecz w tej chwili zaturkotało coś przed domem, 
odrzuca na bok ciekawe wiadomości i śpieszy do 
okaa, aby otworzyć lufeik. ' 

— Kto je? — pyta się stojącego przed do- 
mem zakryastjana. 

— Z ŻZidowa, do chrztu — odpowiada za- 
pytany. 


a A 


Ksiądz proboszez może się wyręczyć wi- 
karjuszem, zresztą nie jego tydzień, lecz on nie 
zwraca na to uwagi, w Zidowie dobrzy mieszka- 
ja ludzie. On tam zna wszystkich, musi pobło- 
gosławić dziecię, musi je nazuaczyć chryzmatem 
chrztu na prawego obywatela ubogiej wotćiny. 
Chłopiec zakrystjanina robi uwagę. że nie jadł 
jeszcze Śniadania, „później“, odpowiada pro- 
boszez i spieszy do kościoła. R'dziee i chrzestni 
otaczają proboszcza, Oa z uśmiechem spogląda 
na drobną, Am - | twarz dzieciny. W rysach 
jej widzi już znamią Śrzyszłych walk i łez. Gwa- 
rzy z rodzicami, obie,uje w przyszłości zająć się 
dzieeiną. Wtem zegar bije dziew:ątą i proboszez 
opuszcza kościół, ponieważ o dziesiątej obiecał 
odwiedzić Murka w Uiemierzycach. 

Zarzuciwszy ha siebie płaszez, wychodzi 

z plebanii, omija miasto, bocznemi pójdzie dro- 
żynami, za dużo bowiem ma znajomych, ten i ów 
mógłby go zaczepić. A stary Marko wiiocznia 
z ważnym oczekuja interesem, powtóre, cały 
dzi-ń proboszez ma wypełniony pracą. O j-de- 
nastej musi juź być z powrotem w mieście na 
lekeji religii, którą wykłada w elementarnej 
szkółce. 
Ranek prześliczny, wiosenne słońce wznio- 
sło się w górę © eałem bogactwem promieni 
oblało zielone łąk i pola. Zapach powietrza i 
spulehnionej świójo pługami ziemi, odświeża 
piersi proboszcza. 

Przybywa mu sił i młodości, z całą swo- 
bodą kroczy wśróa zieleni wijących się ścieżek. 
Zna każdy zagon,)każde drzewko, jakby w wła- 
snym swoim ogredzie. Na plebanii nie ma je- 
dnak ogrodu, drzew, ani kwiatów. Lecz proboszez 
nigdy za niemi die tęskni. Wszystkie pola i 
ogrody parafian sę jego zarazem własnością. Na 
całej przestrzeni 0l szezytów Ozarneho Boha aż 
do Błot nadszprewiańskich cała ziemia. to jeden 
ze ezcią pielęgnowany przez niego ogród. Pro- 
boszez z zadowoleriem spogląda na uprawne za- 
gony. On wie, ktire z nich należą do bogatego 
właściciela Niemea. Mimo całej kultury zbite 


w jedną masę, jak olbrzym straszą pod linją 
wyciągniętą miarą. Wielkością chłoną, zakrywają 
drobne zagony „narodoweów'. Te ostatnie pro- 
boszez odróżni zaraz, zroszone krwią i łzami 
bujną porosły zielenią. Natura hojnie je wypo- 
sażyła, proboszez w uprawnych grządkach widzi 
wieki cichej, sympatycznej pracy. Myśl ta na- 
pełnia go szczęściem, ożywiony, z wesołą twarzą 
zatrzymuje się przed chatą hospodarjo Marka. 

— Boé: mje — mówi na powitanie gospo- 
dyni. Cała gromadka dzieci otacza proboszcza 
i ciągnie do łóżka, na którem spoczywa ojciec 
rodziny Marko. Najstarszy ehfopiee z zakłopota - 
niem spogląda z boku na proboszcza, matka 
przedstawia go przybyłemu , » stary Marko tłó- 
maczy powód, dla którego sprowadził do siebie 
proboszezą. > 

Chory, od kilku tygodni wstać z łóżka nie 
może. Prosniny!') wielkanocne już się skończyły, 
chłopca trzeba oddać do szkół, Poezciwy wie” 
śniak lęka się dla syna złego wpływu, poleca go 
opiece proboszcza. Matka ma obanę, czy Jauko 
w mieście nie zatraci wyniesionych Z domu za- 
sad. Proboszez zajmie się chłopcem, obiecuje na- 
wet dawać mu lekcje, wieczorem znajdzie jeszcze 
dla niego godzinę czasu. 

I w chacie Marka robi Się coraz weselej, 
prosty wieśniak i lcenejat świętej teologii gwa- 
rzą jak dwaj rodzeni bracia. Wielka, nierozer- 
walna nić łączy obydwóch. W jeden takt biją 
serca. Rozmowa pełnemi dźwiękami rozbrzmiewa 
wśród skromnych ścian dworku. Echo jej płynie 
daleko, ku wzgórzom Lubinu?) i trąca o szezyty 
odwiecznych sosen, wśród których błądzą duchy 
dawnych bohaterów. Dzieci skaczą dokoła probo- 
8zeza, a gdy opuścił progi ich domu, patrzą tak 
długo za odchodzącym, aż póki wśród ciemnej 
lipowej alei nie zginie im z przed oczu postać 
ulubionego fararsa. 


1) Ferje po łażycku. 
2) Góra na saskich Łużycach. 
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O jedenastej stanął proboszcz ńa czas w 
szkole elementarnej. Na lekcję wypadł rozbiór 
składu apostolskiego. 

— „Duch święty zstąpił na ziemię i udzie- 
lił uczniom daru mowy, który oni czeić i cenić 
po nad wszystko winni* — tłumaczy dziekan- 
proboszcz, a słowa jego proste płyną Z serca i 
rozgrzewają obecnych. 


— Haj!) ja budu swórny — mówi jeden ' 


z maleów wychodząc o dwunastej ze szkoły. 
Wypowiedziane przez siebie zdanie podkreśla 
silnem szturchnięciem w bok idącego towarzysza. 
Haj — powtarza zaczepiony i wziąwszy 
się za ręce biegną maley do miasta, okrążają pa- 
rafję i dom probvszeza, który w tej chwili wspól- 
nie z wikarjuszami zasiada do stołn. 

„Usłogujący ehłopiee zwraca uwagę, że pro- 
boszeź powinien mieć zdwojony apetyt, ponieważ 
nie miuł czasu jeść dzisiaj śniadania. Lacz pro: 
boszez jest jakoś nieswój. niespokojny spogląda 
us zegar. Co wtorek bowiem o dwunastej w po- 
ładnie przychodzi do niego rebotnik z pod Po- 
znania przybyły w te strony. Od pół roku pra- 
cuje w fabryce wyrobów żelaznych. Przy konfe- 
sjonale zapoznał się z proboszczem i odtąd co 
wtorek w południowej godzinie. gdy rozpuszcza - 
ją robotników na obiad, on spieszy na plebanję 
po jaką książkę, których zapas znajdzie zawsze 
w skromnem mieszkaniu proboszcza. Po raz pierw- 
Szy od czasu znajomości z nim nie zjawił się 
w umówionej godzinie na plebanji. 


Może go zaszło co ważnego? może zacho- ` 


rował lub stracił robotę? — niepokoi się pro- 
boszcz. 


Po nieszporach, które zwykle sam odpra- ` 


wia, idzie proboszez do fabryki za miasto. Jak 
w ulu roi się na dziedzińcu fabrycznym tłum 
robotników. Proboszcz i tu ma swoich znajomych 
i przyjaciół. Spotkawszy dozorcę, dopytuje się o 
Kubę Woźniaka, lecz smutną odbiera wiadomość : 
sztaba żelaza spadając przygnietła mu piersi, 


3) Tak. 
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Totalizator płacił za guldena 1:50 et. d 
Bieg IV. myśliwski (Steeple-Chase) budził 
wiele interesu, jako bieg kawalerski, w którym 
mogą brać udział sami jeno panowie z wyklucze- 
` niem profesjonistów-dżokiejów. Sportsmeni pierw- 
szej wody zaprezentowali się przy starcie. P. Sta- 
nisław Pieńczykowski siedział na „Margierze*, 
ogierze p. Józefa Krzysztofowicza, p. Schenk do- 
siadł „Speed“ p. Stanisława Niemieńskiego a 
„Rigo* p. Micewskiego biegł pod p. Mysłowskim 
(junior). Z nadzwyczajną brawurą brali jeźdzey 
wszystkie przeszkody, rowy i płoty. Bieg prowa- 
dził początkowo „Rigo“, niebawem jednak „Mar- 
gier* nie czując na sobie wąsów pana Iwanowa, 
nabrał, sterowany dzielnie przez p. Pieńczykow- 
skiego, animuszu, wysunął się naprzód i przybył 
pierwszy do mety. Drugim był „Rigo“. „Speed“ 
przybyła ostatnia. m kJ 
Znowu jednak wniesiono protest. Wyścigi 
demokratyznją się i nabierają narowów zgroma- 
dzeń przedwyborczych — zauważył ktoś bardziej 
złośliwie niż dowcipnie. 
Zarzneono p. Pieńczynkowskiemu, iż ominął 
przeszkodę i wyjechał poza linję toru. Dyrekcja 
udała się znowu w asystencji licznej publiezno- 
ści na miejsce przestępstwa; tam zrobiono pro- 
ces sumaryczny, nwzględniono protest i przy- 
znano „Rigowi* prawo pierwszeństwa i nagrodę 
700 zł. Totalizator płacił za reńskiego 1 zł. 50. 
Bieg V. koni pobitych dał sposobność do 
odegrania się „Piperkowskiej II.“ p. Jana Tar- 
nowskiego. Odgrywały się jeszcze trzy konie, a 
mianowicie „Oleopatra* Irsaya, „Star“ Mysłow- 
skiego i „Marwany.* Z tych „Star“ przybyła 
druga do mety. l 
Totalizator płacił za reńskiego 1 zł. 50 ct. 


E OUO E NIKA 
Z lwowskiej Rady miejskiej. 


Na wozorajszem posiedzenia prezydent p. Mo- 
chnacki poświęcił kilka słów pamięci zmarłego ra- 
dnego ka. kam. Wieliczki, peczem zaprosił na nabo- 
żeństwe jutrzejsze za spokój duszy śp. oes. Ferdy- 
nanda, które w cerkwi odbędzie się o godz. wpół do 
9., a w archikatedrze łać. o 9 rano. Prezydent za- 
wiadomił też o otwarciu wystawy szkoły wydziało- 
wej żeńskiej im. król. Jadwigi i zaprosił pp. ra- 
dnych na zakończenie roku w szkole sług, które od- 
będzie mię w niedzielę d. 30. b. m. o godzinie £ po 
południu. 

Urlopy otrzymali p. Stokowski na 2 miesiące i 

ka. Axentowicz na 3 miesiące. 
R. Hepp» wniósł interpelację co do stanu wo- 
dociągu wóleckiego. Prezydent p. Mochnaeki wyja- 
śnił, że istotnie woda jest branaine zabarwiona, że 
sprawą tą się zajmuje i gdy w zeszłym roku był we 
Lwowie na zjeździe przyrodników specjalista dla ana- 
lizy wód, p. Jawórowski, prosił go, by stan rzeczy 
sbadał., P. Jaworowski orzekł, że w wodzie pewstał 
grzyb, nieszkodliwy wprawdzie zdrowiu ludzkiemu, 
ale sabarwiający wodę, a nadto rozstający się szybko | 
i zatykający wedociągi. Zdauie to znalazło potwier- 
dzenie w rzeczywistości, so chwila bowiem hydranty, 
axerpiące wodę z togoż wodociągu, przestają fankcjo- 
newaó. Magistrat zwołał ankietę osiem obmyślenia 
"rodków zaradczych. 

Pe przyjęciu de wiadomości tej odpowiedzi p. 
rezydenta, uchwalono dwa wnioski naglące, doma- 
gające się aby wybrano komisję z pięciu, któraby 
rozpatrzyła upór zachodzący między gminą a wła- 
gaieielami wedy na Wólce i ostateczne wnioski w tej 
„prawie przedłożyła radzie — drugi, aby wniesieno 
petycję do dolegacyj na ręce posła Popowskiego o 
ponowna otwareie we Lwowie szkoły kadetów. 

Z porządku dziennego uchwalono Heszelesowi 
aprzedaó 69 sążni kwadratowych na rogu pl. Smolki 
i ul. Kościuszki po 70 złr. za sążeń, — nabyć od 
Kunickiego esęść gruntu za 1600 złr.; dla regulacji 
ulicy Żółkiewskiej i Szkolnej, postawić na gruncie 
dawniej Pietschów stały barak na pomieszczenie woj- 
ska przechodzącego i wreszeie zakupić realność Stan- 
da 2.700 kwadr. sążni za 12500 złr. na cele kwa- 
runku wojskowego. Uchwalone następnie wystoso- 
wać obronę de trybunału przeciw zażaleniu, wnie- 
ajonemu co do ostatnich wyborówtdoe Rady miejskiej. 

rośbę Kasy omzczędności © pozwolenie na wysunię- 
sie portalu nowego budynku przy ul. Karola Ludwi- 
L i Jagiellońskiej na jeden metr po za linię regu- 
Eu róg Ś Zgodnie z wnioskiem sekoji II. 
: II. Rada uchwaliła zezwolić, by portal budynku 
«rysunięto o 70 centimetrów. 

Sekcja III. wystąpiła ponownie z wnieskiem, 
by przedsiębiorstwu kelei Liw.- Bełzko-Tomaszowskiej 
ilem budowy tramwaju dać przyrzeczenie pozwole- 

«ia na budowę dworca koło szkoły św. Anny, przy- 
mm pokazało się, że projektowanych jest 5 linij te- 
p tramwaju. Od tegoż dworca na Podzamoze, dalej 
Janowskiego na główny dworzec kolei ILiw.-Czer- 
«owieckiej, ztamiąd Nowym Światem wzdłuż stawu 


'anionego mocno zarząd fabryczny odesłał do 
pitala. Dyrektor fabryki zaprasza proboszczk 
o siebie. Dawno się'-nie widzieli, wieczorem 
-rzysyłają z fabryki konie do miasta, więć pro- 
-082G% mie potrzebuje męczyć się i iść pieszo 
aki kawał drogi. Ak. tymczasem pogawędzą tro- 
hę, wypiją kufelek piwa, zapalą cygara i czas 
ajdzie szybko i wesoło. 

. Lecz proboszcz odmawia zaproszeniu. On 
"a na myśli robotnika. Musi iść do niego zaraz. 
«to wie, w jakim znajdzie go stanie? To prze- 
ież jego N Hak powinność księdza, a przy- 
m, serce go ciągnie do samotnika, który w tej 
awili może więcej niż kiedykolwiek pragnie go 
obaczyć. 

Deszcz zaczyna padać, dyrektor, wyczerpa- 
szy cały zasób wymowy, wzrusza ramionami, 
atrząc jak ksiądz, bez kaloszy i parasola, brnie 
o błocie do miasta. Już nie na plebanię, tylko 
o szpitała podąża proboszcz. Zafrasowany, nie 
ridzi nawet czarnych chmur ani kaskady de- 
iezu, który spływa mu na ramiona. 

Dotarł nareszcie do szpitala, szwajcar wpro- 
adza go na salę operacyjną. W samym kącie 
poczywa biedny Kuba. Posługacz szpitalny 
' białej szlafmycy i fartuchu krząta się dokoła 
jżka, dozorczyni podaje lekarstwo, lecz Kuba 
ni patrzy na nich, wyciągając spracowaną rękę 
a przywitanie proboszcza. 

— Dobrodzieju! — mówi słabym głosem — co 
'ę stało ze mną chudziakiem, koniec mój ns- 
„szedł. , 

— Nie umrzecie, nie!) — uspokaja chorego 
roboszez, a chłopu od Poznania aż oczy zabły- 
ty łzami, gdy w godzinę śmierci posłyszał swoj- 
giej mowy dźwięki. 

— 0 Jezusiezku! że też ksiądz proboszez zaj- 
zał jeszeze do mnie, ja tu wśród obcych boję 
ię umierać, ratujcie mnie dobrodzieju |... pocho- 
rajcie na naszej ziemi — prosi wielkopolski 
hłopek. Gorączka go ogarnia, duchem jest znów 


1) Na Łużycach cał inteligencja zna i rozumie 
«niej lub więcej po polsku. 


Koło literacko artystyczne. Lista uczestników otwarta 


Pełczyńskiego na Stryjskie (gdzie ma stanąć drugi 
dworzec przy starej rogatce), i wreszcie ulicą Stryj- 
ską, Pańską na Łyczaków. Ponieważ przedsiębiorstwo 
nie chce ciągle przystępywać do kontraktu względem 
budowy całości tyeh linij, przeto po dłuższej dyskusji, 
uchwalono w imiennem głosowaniem 28 głosami prze- 
ciwko 22 odmówić żądanego przyrzeczenia, motywu- 
jąc te także tem, że kolej Lw.-Bałzecka od 1. lipca 
przeshodzi pod zarząd państwa, i zapewne rząd bę- 
dzie dalej prowadził układy o tramwaj parowy. 


Lwów dnia 28. czerwca. 


* Ks Issnkowicz, arcybiskup ormiańske-kato- 


lioki przybędzie do Czerniowiec dnia 6. lipea i zaba- 
wi do 9. celem wizytacji kanonicznej. 


* Z uniwersytetu. P. Mzurycy Lindenbaum, 
rodem z Przemyśla -otrzymał na uniwersytecie Ja- 
giellońskim stopień doktora praw. - 

* Komendantem 10 korpusu, który ma być 
przeniesiony z Berna do Przemyśla ma zostać feld- 
marszałek porucznik Edward Krieghamer, który od 
trzech lat jest komendantem dywizji we wschodniej 
Galicji. 

* Ueztę na cześć znakomitego jubilata Juliusza 
Kossaka, bawiącego chwilowo we Lwowie, urzą- 
dza w poniedziałek 1. lipea.o gods. 9 wieczorem 


de niedzieli wieczora. Dotychczas zapiszło się już 
blisko stu uczestników i wątpió nie należy, że uczta 
wypadnie wspaniale. 


« Zmarli we Lwowie: Bronisława Micha l- 
czewska, Żona urzędnika Wydziału krajowego w 
26 roku życia; Paulina Pawulska, wdowa po 
znanym powszechnie weteranie wojsk Napoleońskich 
i archiwarjuszu Wydziału krajowego, jednym z naj- 
gorliwszych pomooników Smolki w budowie kopoa 
Unii lubelskiej, zmarła wczoraj w 74 roku życia. 

Feliks Ritter, kupiec i obywatel m. Nowe- 
go-Sgoza, były wieeburmistrz, zmarł w 69 roku 
żyeia. 

* Resursa urzędnicza urządza w niedzielę d. 
7. bm. wycieezkę do Brzuchowio z muzyką wojskową 
i urozmaiconym programem. Wstęp wraz z biletem 
kolejowym 50 et. od osoby. 

© Wystawa robót ręcznych (slójdu) uczniów 
tutejszych szkół ludowych umieszczona w gmachu 
szkoły wydziałowej żeńskiej (ul. Akademicka) otwar- 
tą jeszeze będzie w sobotę i niedzielę od godz 8 do 
1% przed południem. 


* Kurs wakacyjny dla nauki zręczności w So- 
kalu rozpocznie się 22. lipea, Program obejmuje: 
prace ręczne w warstatach, rysunki fachowe i wy- 
kłady teoretyczne. Uozestnicy którym Rada szkolna 
krajowa przyznała zasiłek z subweneji przez sejm 
krajowy udzielonej, winni się zgłosić 21. lipca w 
biurze Rady szkolnej okręgowej w Sokalu. 


* Popis doroczny w wyższym zakładzie nau- 
kowym panny Kamili Poh odbył się wezoraj. Egza- 
minowi przewodniczyli pp. radey szkolni Tymoteusz 
Mandybur i Bolesław Baranowski, Oraz inspektor 
okręgowy miejski p. Mieczysław Baranowski, a obe- 
enymi byli także b. dyrekter seminarjum nauczyciel- 
skiego p. £nozkiewiez, przełożony prywatnogo kon- 
wiktu męskiego p. Milewski i wiele matek i ojców 
dziewczątek, które egzaminowano. 

Wrażenie popisu było jak najlepsze. Pytania 
z religii, które zadawał katecheta zakładu ks. Zy- 
gmunt Świstelnieki, dały nam poznać w oałei pałni 
przedziwnie trafną metodykę traktowania przedmiotu 
i skutek tej metodyki w jasnych i pewnych odpo- 
wiedziach uszennie. Język polski i francuski świad- 
czyły o wielkiej atarauności w nauczaniu języków 
w ogóle, a pytania zadawane z historji powszechnej 
przez nauczyciela tego przedmiótu prof. Niementow- 
skivgo i z historji literatury powszechnej przez prof. 
Próchnickiego, dały nam poznać, Że w najwyższych 
klasach zakładu panny Poh traktuje się przedmioty 
te gruntownie, a przecież bez oschłości i z rozumnie 
wytkniętym celem oddziaływania na kształcenie cha- 
rakteru i duszy niewieściej. Z historji polskiej, której 
udziela sama przełożona zakładu, pytał uczennice 
radca Baranowski, a byliśmy zdumieni, z jaką swo- 
bodą i pewnością odpowiadały zagadnięte, pomimo, 
iż pytania, stawiane bez szkolnego pedantyzmu, prze- 
skakiwały z jednego faktu na drugi, wywiązując się 
niejako w pogadanki pomiędzy uczennicą a egzami- 


| natorem. > 


Na gorącą pechwałę zasługuje traktowanie ro- 
bót ręcznych i rysunków w zakładzie p. Pob. Wy- 
stawka wyrobów uczenie z popisem połączona świad- 
czyła ohlubuia i o systematyczności w prowadzeniu 
przedmiotu i o pracowitości uczenie. W zakresie ry- 
sunków, oprócz ornamentu, traktowanego ołówkiem i 
farbami, widzieliśmy także utwory większego Znacze- 


nia, głowy, pejzażyki akwarelowe, a nadewszystko 


nad Wartą, widzi wszystkich swoich, siwa gło- 
wa proboszcza mieni mu się jak z gwiazd koro- 
na, a chociaż oczy zachodzą już bielmem, usta 
szepczą jeszcze zcicha : Bieda mnie tu zagnała .. 
W Dąbrowie ozimina żieleni się na polach... O 
rety! jak tam pięknie... Maryś wypędza krowy... 
w kościele na organach grają... stary Maciek 
„Pod Twoją obronę“ zaczyna pierwszy... O! rety! 
dobrodzieju! na naszej pochowajcie mnie ziemi. 

— Na naszej, która była waszą, pochowam 
was żiemi — odpowiada proboszcz I wzruszony, 
odmawia nad zmarłym w ojców jego mowie pa- 
cierz. 

. Ze łzą w oku opuszcza po chwili proboszez 
szpital. Nogi niebardzo go chcą słuchać, tak 
czaje się zasmuconym śmiercią biednego robo- 
tnika. Niedola miliona podobnych zmarłemu roz- 
bitków stanęła mu w tej chwili przed oczyma, 
Onby ich wszystkich przygarnął, przytulił do 
swojej piersi, dał kęs chleba z własnej ziemi. 
lecz on jest bezsilnym, a ziemia jego skrawkiem 
wobec wielkich, wszechpotężnych obszarów. — 
I znowu jeden grób więcej — pomyślał, prze- 
chodząc około cmentarza. „Skruszonym będzie 
wielki a pysznego serca“, czyta napis, wyryty 
na jednej z mogił. Ozy on doczeka się chwili, 
w której ujrzy skruszonych pysznych i złego 
serca? — nasuwa mu się pytanie, i z myślą tą 
powraca na plebanię proboszcz. Dzień już na 
schyłku, a on jeszeze dużo ma przed sobą pracy. 
Musi napisać referat, który odczyta na wieczor- 
nem posiedzeniu, a przedowszystkiem jeszcze 
sprawdzi kwartalne rachunki parafii. 

Przerzuca szybko arkusze, dodaje cyfry i 
cieszy sią rezultatem, że kasa kościelna w do- 
brym jest stanie, że oszezędzał cudze, powierzo- 
ne swojej piećzy grosze. Rażniej mu już idzie 
pisanie referatu: staruszek zapala się, kreśląc 
przemowę do współtowarzyszów pracy i działa- 
nia. Z uderzeniem siódmej godziny zarzuca na 
siebie płaszez i wychodzi na miasto. Na scho- 


dach bieg jego myśli przerywają wymówione 
słowa: 


„— Herr Praesident prosi księdza proboszcza 
do siebie na kolację, przyjechał brat jego eksce- 
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ornamenta naturslistyczna, wykonywane kryjącemi 
farbami na wyrobach z drzewa i na atłasie. Artysty- 
czne zaiste wykonanie tych prac, świadczy jak naj- 
chlubniej o nauce rysunków pod kierownictwem pan- 
ny Władysławy Gostyńskiej, która w tak krótkim 
czasie zdołała między nauczycielami i nauczycielkami 
rysunku zająć dominujące stanowisko. 


* Dr Hilary Habdank Hankiewicez, tytu- 
larny szef sekcyjny w ministerstwie skarbu miano- 
wany został zastępcą barona Fryderyka Mayra, 
jeneralnego dyrektora eesarskich funduszów prywa- 
tnych i familijnych. " 

+ Żandarmi pod zarzutem kradzieży. Przed 
niedawnym czasem popełniono w Tereszenach na Bu- 
kowinie kradzież z włamaniem sią. Zbrodnia ta wy- 
wołała tem większe wrażenie, że ofiarą jej padła ka- 
sa miejscowego posterunku Żandarmerji. Sprawca za- 
kradł się do budynku, gdzie znajduje się posterunek 
i odważywszy szufiadę kasy, zabrał z niej gotówkę 
275 zł. 53 ot. Tak brzmiał raport o wypadku. Wszel- 
kie poszukiwania nie doprowadziły na razie do re- 
zultatu. W ostatnich czasach sprawę powierzono na- 
ozelnikowi posterunku Żandarmerji w  Tereblestie, 
znanemu z wykrycia wielu kradzieży, postenfirerowi 

! Kuku. Przybył on do Tereszna i rozpoczął dochodze- 
| nia, które naprowadziły go na Śomysł, że spraweami 
į kradzieży byli — sami żandarmi tereszeńsey. Zebra- 
| wszy stosowne poszlaki, dał znać rotmistrzowi żan- 
darmerji, panu Katargi, który też niezwłocznie udał 
się z Ozerniowiee do Tereszen i rozpoczął badanie. 
Rezultatem tego było, że onegdaj dwaj żandarmi po- 
sterunku, wachmistrz Zirul i poetenfirer Bodnar, spro- 
wadzeni zostali do Czerniowiec } oddani sądowi kra- 
| jowemu karnemu pod zarzutem skradzenia posterun- 
kowej kasy. 

* Co do objęcia w zarząd państwa Lwow- 
sko-Ozerniowieckiej kolei znajduje się w specjalnych 
postanowieniach ustęp orzekający, iż wszyscy fank- 
ejonarjusze towarzystwa przechodzą ze wszystkiemi 
nabytemi prawami, przedewszystkiem zaś z prawami 
przysłagującemi im wedle statutów peneyjnych towa- 
rzystwa, pod kierunek władz państwowych. 


* Nieszczęśliwy wypadek. Onegdaj w połu- 
dnie w cegielni, należącej do galic. banku hipote- 
cznego pod 1. i na Pasiekach halickich, koło rogat- 
ki Siechowskiej, urwała się skopana Ściana w po- 
kładzie gliny, a duże bryły, staczając się na dół, 
dosięgły dwóch robotników i przysypały ich. Jeden 
z nich, Jakób Doplaga, rodem z Blizny, liczący lat 
50, bezżenny, powalony twarzą na taczki, odniósł 
skutkiem przygniecenia tak mocne stłuczenia we- 
wnętrzna, że mnsiano go odwieźć do szpitala, gdzie 
po kilkunastu godzinach umarł. Jego towarzysz, Ja- 
centy Dorosz, uległ tylko lekkiemu stłnozeniu i po- 
został w domowej kuracji. Sąd kraj. karny wdrożył 
śledztwo. 

* Mtypendja. Komitet Towarzystwa sztuk pięk- 
nych w Warszawie na specjalnem posiedzeniu do- 
pełnił szczegółowych oględzin studjów malarskich i 
rzeźbiarskich, nadesłanych przez ośmiu kandydatów 
do stypendjów. Z pomiędzy młodych adeptów sztuki 
wyróżniono prace i przyznano: Btypendjum imienia 
Ciszewskiego (115 rs.) rzeźbiarzowi Leonowi Wi- 
śniewskiemu; z funduszu imienia Simlera (120 rs.) 
malarzowi Bronisławowi Wiśniewskiemn; z zapisu 
Szymanowskiej (150 rs) malarzowi Lucjanowi Bę- 
bnowskiemu; stypendjum imienia Kopernika (25 ra. 
miesięcznie) malarzowi. Feliksowi Słupskiemu. Sto- 
sownie de brzmienia zapisów i legatów, stypendyści 
dla dalszego kształcenia się w sztuce udadzą się za 
granicę. 

* Z kroniki pożarów. "7 Biłce królewskiej 
spaliły się 19. bm trzy gospodarstwa ; dwie chału- 
py mieszkalne uratowaac, dzięki sikawoe dworskiej. 
W Wielkopolu, pow. gródeckiego spłonęły w drugi 
dzień świąt Zielonych budynki gospodarskie na ple- 
banji; ogień zajął się na pasiece, która również 
zgotzała. Dnia 23. bm. w same południe zniszczył 
pożar w Podzomowie pow. bonreckiego 7 zagród 
włościańskich. Szkoda wynosi około 9.000 zł., z oze- 
go tylko dwaj gospodarze byli ubezpieczeni na 1.900 
zł. Tego samego dnia o godz. 2. po poładnia wy- 
buchnął pożar w stodole mieszczanina Dabrotwora 
w Zbarażu i zniszczył 6 budynków, wyrządziwszy 
szkodę na 9.600 zł. 

* Teatr letni „Gwiazdy*, Celem ożywienia 
życia towarzyskiego w „Gwieździe”, zbudowany zo- 
stał w ogrodzie własnym pożytecznego tego stowa- 
rzyszenia teatr letni, którego urządzenie nie pozosta- 
wia nie do życzenia. Miejsca dla publiczności jest 
wiele wśród drzew cienistych, scena obszerna kryta 
jest tykturą ogniotrwałą, a dekoracja są bardzo pię- 
kne. Otwarcie teatru nastąpi w sobotę d. 29. b. m. 
Program otwarcia jest następujący: „O godz. 5 po 
południu koncert muzyki wojskowej 95 pp. oraz za- 
bawy towarzyskie; e godz. 6 tańce; o g. 8 odegrają 
członkowie stow. operę narodową „Krakowiacy i Gó- 
rale“ J. N. Kamińskiego. Po przedstawieniu nastąpią 
znowu tańce. — Spodziewać się nalaży, że publi- 
czność zbierze się licznie, a że nie wyjdzie ztamtąd 
rozczarowana, 0 tam wątpić nie można. 


laneji księdza biskupa, pragnie się widzieć z ks 
proboszczem. 

— Das freut mich sehr — lecz przybyć nie 
mogą; idę właśnie na sesję, mocno przepraszam, 
jutro służyć będę. 

Lokaj zdziwiony odchodzi, a proboszcz bie- 
gnie tymczasem za miasto, gdzie juź w skrom- 
nym domku oczekuje jego przybycia garstka £n- 
życkich Serbów. 

Proboszez przeczuwa, że nad jego głową 
gromadzi się burza, nie lęka ioj sią weale. Urzę- 
dów i tytułów nie pragnie, mie stara się o pro- 
tekcję wielkich i możnych. Qbkowiązki: względem 
parafian wypełnia święcie, „m, majątkiem, bogatą 
probendą nie myśli gom.oskromne dochody 
wystarczają na jego potrzeby, ileż on jeszcze 
nędzy i potrzeb wspiera i pociesza swoim gro- 
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* Nowe posady sanitarne. Na podstawie roz-| — W petersburskiej szkole prawa otrzymali 
porządzenia ministra spraw wewnętrznych będą w | medal złoty p. J. Dunin i srebrny J. hr. Tyszkiewicz. 
tym roku wprowadzone w Galicji nowe posady sa- sk. Żyje. Otrzymujemy wiadomość, iż p. J. Bodzyn 
nitarne, a mianowicie 5 lekarzy powiatowych, je- | Rodzyński, o którym pisaliśmy, z ciężkiej choroby 
, dnego sanitarnego koncypienta i 14 weterynarzy po- | w szpitalu w Marsylii wyszedł zwyeięzko. Wiado- 
, wiatowych. mość, którą nadesłano z Marsylii o jego zgonie, była 

j * Sian powietrza. Obserwatorjum szkoły poli- | fałszywa. Do burzliwego więc żywota p. R. przy- 
; technicznej donosi 28. czerwca: bywa jeszcze jeden szczegół, iż go w czerwcu 1889 
| W ubiegłej dobie, licząc od 12. godz. w połu- | przedwcześnie uśmiereono... Pogłoska miała źródło 
dnie, mieliśmy wiatr z północnej strony, niebo w czę- | w korespondeneji dozorey szpitalnego de przyjaciół 
ści zachmurzone, powietrze miernie wilgotne. chorego. 
Średnia temperatura doby była 18:00 O, naj-| — W sądzie tomskim debiutowała w roli 
wyższa 22'45 O, nejniżeza 116" O nad ranem. adwokata kobieta, p. Arszaułowa, w sprawie dwóch 
Przez całą dobę mieliśmy pogodę; dziś rano | chłopów, eskarzonych e obrazę władzy. Peiersbur- 
była mała mgła. .. |sktja Wiedomostt zastanawiają się nad zasadniczem 
Zniżka barometryczna 755—760 mm. znajdo- | znaczeniem tego faktu, całkiem nowego w dziejach 
wała się w Wielko-Rosji; zwyżka 770—765 w An- | gądownietwa w Rosji. Pismo wie, że dotychczas ko- 
glii; zniżka drugorzędna w półn. Afryce. © biety dopuszczane były do przedstawicielstwa jako 
Stan barometru zredukcwany do poziomu mo- | opiekunki, ale nie występewały nigdy jako obrończy- 
rsa był dziś o 9 rano 759 mm. |. nie na równi z mężczyznami. Ustawa wprawdzie nie 
Prognoza na dobę następną od 12. godziny | wyraża tego ograniezenia, bo -ustawa nie przewi- 
w południe 28. czerwca : | działa występu p. Arszaułowej: „P. Arszaułowa 
Wiatr z północnej strony, średnia temperatura | swoją mowę obronną zaczęła od tego, że powołała 
doby około 19° Č, niebo w części pogodne, a powie- | się na istnienie kobiet-lekarzy i kobiet-matematyków. 
trze miernie wilgotne; deszcz chwilowy, Zresztą po- | Ale naszem zdaniem byłeby legalniej, gdyby p. Ar- 
godnie. szeułowa wyjaśniła była prawne podstawy adwo- 
= Jutro, d. 29. czerwea: św. Piotra i Pawła. | kackiej działalności kobiet. Nie pojmujemy sądu, 
— św. Manuyła Muoz. który zamiast powoływać się na przepisy ustaw, 
uwzględnia wyniki emancypacji kobiecej.. Zmieniać 

— (esarzewiczowa wdowa Stefania przyjmo- | areng sądu na widownię, na której rozgrywają się 
wała w tych dniach w swych apartamentach | fantazje przyszłych stuleci, można zdaje się tylko 
w Burgu malarza naszego Ajdukiewicza, który zło: | w Tomsku na nieobrobionej i nietkniętej glebie sy- 
żył kopię znanego konnego portretu śp. cesarzewi- | birskiej*. Ohłopi, których broniła p. Arszaułowa, 
cza Rudolfa, sporządzoną #2 oryginału na wyraźne | Zostali uniewinniesi. 
polecenie cesarza. Przyjmując obraz z rąk artysty, — Najazd. Niezwykły a skandaliczny zarazem 
okazała oesarzowa wdowa głębokie wzruszenie. | proces rozpocznie się niebawem w sądzie okręgowym 
W niemej zadumie wpatrywała się przez chwilę | piotrkowskim. Kilkanaście osób stanie pod zarzutem 
w portret, poczem oznajmiła artyście, że praca jego | najazdu na majątek ziemski i rabunku. Rzecz się 
stanowić będzie dla niej drogą, niezapomnianą pa- | miała jak następuje: Na wiosnę r. b. wierzyciel fol- 
miątkę. „Nie znam — rzekła — lepszego wizerunku | warku N. wystawił tenże folwark na subhastację i 
mojego zmarłego małżonka. Możesz pan być dumny, | kupił go. Dawny dziedzie bawił wówczas za granica- 
żeś z taką wiernością umiał oddać rysy nieboszezy-= | mi kraju; gdy wrócił, objechał okoliee i zwołał wal- 
ka“. Na prośbę artysty, zezwoliła cesarzowa bez | na zebranie, którego wynikiem było, iż we dwa dni 
wahania na reprodukcję fotograficzną portretu, który | po tem, o świcie, wtargnęło na dziedziniec folwarku 
znajdzie umieszczenie w jej salonie. N. kilkadziesiąt fur dwu i czterokonnych z całym 

P. Adjukiewicz korzystając z zezwolenia mo- | hufcem parobków. Słońce jeszeze dobrze nie zeszło, 
narchy, już sześć razy towarzyszył Świcie cesarza | a już folwark N. przedstawiał istny obraz zniszeze- 
podczas przeglądów wojskowych, studjując postawę | nia. Najezdnicy zabrali wszystko, eo było w śpichle- 
monarchy na konia do przyszłego portretu. Do boku | rzu i stedołach, uprowadzili krowy i konie, woły i 
artysty przydzielono dwóch lokai dworskich, którzy | owoe, nia darowano nawet kurnikom i spiżarni. Miej- 
wożą za nim przybory potrzebne; oddano też do|seowa służba uciekła na wieś i do lasu. Pan domu 
jego dyspozycji konia ze stajen dworskich P. Ajdu-| był nieobecny. 
kiewioz posługuje się błyskawicznym aparatem foto- | .— Petersburg 24. czerwca. Wkrótce ogłoszona 
graficznym i dekonał już przeszło stu zdjęć postawy | będzie zatwierdzona przez cara opinja rady państwa 
cesarza w rozmaitych momentach. W chwili właśnie | o do uregulewania kontroli nad herbatą, przywożo- 
takiego fotografowania podczas przeglądu na bło- | na do Rosji. Otwiera się do tysiąca posad kontrolo- 
niach Simmering, monarcha zbliżył się do artysty i| rów z płacą od 800 do 1.000 rs. rocznie. Posady 
rzekł do niego Żartobliwie: „Nieprawdaż, sprawiam | te, aczkolwiek liczyć się będą jako urzędowe, nie da- 
panu nie mało kłopotu. Tak, tak, nadto jestem nie- ją jednak prawa do rangi i do emerytury. 
spokojny dla pana“. Ta Ajdukiewiecz objaśnił, iż) Projektowanem jest urządzenie wystawy prze- 
pomaga sobie błyskawicznym aparatem fotografi- | mysłu domowego, włościańskiego, na jarmarku w 
cznym. „Ach, w takim razie pójdzie to łatwiej" — | Nienym-Nowgorodzie w r. 1890, w której przyjmo- 
odpowiedział eesarz i uprzejmie pożegnawszy artystę | wać mają udział wszystkie gubernie carstwa i Kró- 
odjechał dalej. lestwa. 

— Przed sądem wyjątkowym we Wiedniu! — Z Paryża. Wielki skandal wywołało usiło- 
odbył się wezoraj proces przeciw drowi Wiktorowi | wanie przekupstwa dwóch sędziów wystawy przez 
Adlerowi i Brettschneiderowi, wydawcom socjalno - | fabrykanta chemikaljów Desfraisna, który ofiarował 
demokratycznego tygodniowego pisma Gleżchheit. sędziom 2.000 franków za przyznanie jego okasom 

Podburzający artykuł tego pisma wywołał roz- | złotego medalu. Minister handlu zakazał Desfraisno- 
ruchy robotników w Kłsdnie. Oskarżeni byli o wy- | wi uczęszczania na wystawę. — Wytoczono śledztwo 
stępek z $$.-300, 302, 305 (podburzanie w pismach | przeciwko Arturowi Mayerowi redaktorowi „Gaulois* 
do gwałtownego przewrotu państwowego i społecz- |i wsrółpracownikowi tegoż Iwanowi Woestyne, któ- 
nego ustroju) i o obrazę wojskowości w myśl $. 491. | rzy imieniem  bulanżystów traktowali z finansistą 
Podsądzy dr. Adier. saeprzeczał zompetencji sądu | Jakóbem Moeyerem o dostarczenie im skandalicznych 
wyjątkowego, twierdząc, że nie jest anarchistą, lecz | wiadomości o ministrach republikańskich i polity- 
tylko socjalistą i że zwalczał zawsze anarchistów. | kach. 

Obrońca dr. Wolf-Eppinger podniósł, iż prokurator — Morderstwo. Z Poniewieża, w gub. kowień- 
Soos w urzędowem sprawozdaniu oświadczył, że | skiej donoszą: „Wiele hałasu narobiło tutaj zamor- 
Gleichheit nie jest pismem anarchistycznem. Obroń- | dowanie Blocha. agenta znanej firmy maszyn do 
oa zażądał z tego powodu powołania na świadków | szycia „Singera“. Nazajutrz po wyjeździe Blocha 
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prokuratora i ministra sprawiedliwości, sąd odrzucił 
jednak ten wniosek., 

Po przeprowadzonej rozprawie wydawca Gleich- 
heitu dr. Adler został skazany aa 4 miesiące ści- 
słego aresztu i na grzywnę 100 zł., a redaktor 
Brettschneider na grzywnę 30 zł. za zaniedbanie 
obowiązkowego dopilnowania. 

— Rozruchy robotników. Z Kładna donoszą | 
26. bm., że z przeprowadzonego śledztwa okazuje się, ; 
ża w rozruchach główną rolę odgrywali nie robotni- 
cy, lecz kobiety i wyrostki, 

Z Pragi donoszą 2%. czerwca: 
elbogeńskim z 870 robotników więcej niż 800 zasta- 
nowiło robotę. Starosta wezwał robotników, by nie 
dawali posłuchu niesumiennym agitatorom i oświadczył, 
iż robotnicy spokojnie dalej pracujący, mogą liczyć 


zaprzestali pracy z powodu, iż otrzymali listy z groź- 
bami, domagające się przystapienia ich do strajku. 
Pracodawoy w Falkenan telegrafowali do namiestni- 
ka o wojsko, gdyż obawiają się rozruchów“. 


Z 


ROZMAITOŚCI. 


== Jak z bajki. W tych dniach zmarła w Gra- 
cu niejaka Marja Hager, recte Ghika, której życie 
spłynęło, niby ustęp z senzacyjnego romansu. Uro- 
dziła się w Wórgeb. w Tyrolu, w nędzy prawie. Od 
najmłodszych lat odznaczała się nadzwyczajną pię- 
knością. Jeden z braci jej, piwcwar z fachu, wybie- 
rając się do Wiednia, pragnąc ulżyć rodzicom, zabrał 
ze sobą Marjo, gdzie posiadając wybitne zdolności do, 
języków, Kształciła się na nauczycielkę. Jako taka 
dostała się następnie do jednej z wybitniejszych ro- ' 
dzin w Rumunii. Ta piękacść jej zwróciła na siebie : 
uwagę młodego księcia Ghika. że jednak dziewczyna 


na opiekę władzy. W Niższym Rychnowie robotnicy ; 


z Poniewieża, drożnik kolejowy znalazł przy plancie 
ogromny worek, w którym był schowany trup Blo- 
cha. Śledztwo wykryło, że zabili go włościanie bra- 
cia Gudowioze, wespół z niejakim Medelińskim z żoną 
i Minkiewiczem. 

— Tajemnicze morderstwo popełniono w Bu- 
kareszcie. Na Kisielewskiej szosie zaeleziono poległą 
od kuli z rewolweru nieznaną damę. W kieszeni jej 
wykryto zapieczętowany list z adresem do konsula 
Chitrowa W liście tym nieznajoma prosi konsula 
o urządzenie pogrzebu i spłacenia jej długu w hotelu, 


„W powiecie | nadmieniając, że schodzi ze Świata jako kobieta uozoi- 


wa i wierna sługa carska. Jak potem wyśledzono, 
nieznajoma mieszkała w hotelu „London* pod fałszy- 
wem nazwiskiem Justyny Emilianow. W piecu zna- 
leziono całe stosy spalonych listów. Samobójczyni 
była prawdopodobnie emigrantką, nikilistką, wyzna- 
czoną do jakiegoś zamachu. Do Bukaresztu przybyw- 
szy w przejeździe, może z Szwajcarji, musiała snać 
stracić odwagę i położyła koniec swemu własnemu 


| życiu. 


nista płyta marmurowa, okuta na rogach żelazem. 
Na jednym końcu tejże wznosi się ogromny krzyż 
marmurowy, na drugim odłam granitu, zaopatrzony 
w napis. podany już przez nas przed kilku dniemi. 
Całość jest otoczona kratą Żelazną. Miejsce to na 
grób wybrała sobie sama baronówna. W połowie 
styoznia br. zjawiły się na cmentarzu w Heiligen- 
krautz dwie damy. Zwiedzając go, zatrzymały się na 
owem miejscu, gdzie dzi.iaj leży grób... Wówozas 
młodsza ze łzami odezwała się do starszej towarzy- 
szki: „Postaraj się po mojej śmierci, aby mię tutaj 
pochowano*. Grabarz oprowadzający obie nieznajome 
słyszał te słowa i zapamiętał. Po znanej katastrofie, 
dowiedział się, że powiedziała je baronówna Vecsera 
do hrabiny Larisch. 

= Niewdzięczni! W Wiedniu i w Berlinie ża- 
lą się na to, że „Alliance Israelite Universelle“, któ- 


szem. Słowo proboszcza jest wyrocznią dla pa- | oprócz piękności, odznaczała się sprytem, książę po- i rej główna siedziba znajduje się w Paryżu, szerzy 


rafian, lecz on nie nadużywa swego wpływu, 
chociaż potęgą ducha podnosi i nzaenia wielu. 
gsie płynie mu szybko, dnie jak godziny, w cią- 
głej, cichej a ofiarnej pracy. 

— Zycie moje należy nie do mnie, lecz 


rozmyśla proboszcz, wracając o dziewiątej do 
domu. Ńwięcenie kapłaństwa, kapłaństwa idei, 
przyjąłem na swoje barki — powtarza w myśli, 
zasiadając po skromnej wieczerzy do ulubionych 
swoich książek i manuskryptów. 

Po całodziennej pracy, jedynu to chwila 
wypoczynku. Poprawia korektę świeżo napisanej 
powieści dla ladu, wykończa artykuł historycznej 
treści, a gdy pólnoe bije na ratuszowym zega- 
rze, przerzuca kartki leżącej na stole książki. 
Zmęczone oczy zatrzymują się na podkreślonym 
przez autora ustępie; „Bóg miłością swoją obej- 
muje wszechświat, drobne atomy, pyły ciał nie- 
bieskich*, 

Proboszcz zamyka książkę, podchodzi do 
okna, i patrząc na gwiaździste niebo, modli się 
zcicha : 

— Boże! oddaję Tobie wszystkich wydzie- 
dziezonych, drobne atomy ciał, zepchnięte w prze- 
paść siłą krążących po orbitach planet. 


NN 


do wielkiej mojej rodziny, do parafian moich — | 


stanowił poślubić ją tajemaie. Opnuśoili tedy nocą 
Bukareszt i gdzieś w pobliskiej wiosce połączyli się. | 
Młoda para udała się następnie do Wiednia. Miodo- ' 
we miesiące zbiegły jak z bioza trzasł i oto pewnego 

wieczoru zjawił się w pokoju żony książę, oświad- | 
czając, że małżeństwo ich było tylko komedją, nie, 
miało żadnej wagi, że zamierza wrócić do kraju, ale | 
baz żony, co powiedziawszy, zostawił na otarcie łez 

pięknej „wdowy“ przekaz do banku, sam zaś w to-: 
warzystwie jaklejś wiedeńki wyjechał do Ramaunii | 
Cóż było robić? Marja znalazła sobie wkrótce opie | 
kuna w osobie bagatego Włocha, nazwiskiem Morelli, 
który czas jakiś złotem i brylantami obsypywał pię- 
kną „księżnę*. Dopóki starczyło piękności Marja ży- 
ła wśród szumu i wiru zabaw, gdy jej jednak Za- | 
brakło, zabrakło wnet i środków do życia. Wpra- j 
wdzie w r. 1870 umierając ks. Ghika wezwał ją do 

siebie i błąd dawny naprawił poślubieniam jej tym 

razem naprawdę, 3óż, kiedy spóźnione to zadość- 

uczynienie nie szło w parze z materjalnemi korzy- 

ściami. Po przeszłości pełnej przygód, Marja zakoń- 

czyła życie w nędzy. 

== Nagrobek Marji Vecsery. Tłumy ludzi wọ- 

drnją obesnie do FHeiligenkreutz, aby zobaczyć, we- 

stehnąć i złożyć bukiet na grobie Marji baronównej 

Veosery. Znajduje się on w jednem z najpiękniejszych 

miejse tamtejszego cmentarza. Przykrywa go wspa- 
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wśród ludności Żydowskiej propagandę francuską. 
Zbrodni tej dopuszeza się wprowadzaniem do szkół, 
przez siebie utrzymywanych w Marokko, Saloniee, 
Konstantynopolu, Smyrnie i w innych miastach nad 
merzem SŚródziemnem, języka francuskiego jako wy- 
kładowego. Oburzenie Niemców na „Alliance“ jest 
tem większe, Że stowarzyszenie to ma ze składek, 
pochodzących z Niemiec i Austrji 75.000 marek do- 
chodu rocznego. Co więcej, zwracają uwagę, że głó- 
wnym protektorem „* -“ jest znany br. Hirsch, 
z Monachium rodem, atóry «a mogąc otrzymać pod- 
daństwa francuski:go, „kupiż* sobie peddaństwo 
austrjackie i majątek zrobił w Niemozech i w Austrji. 


| Ten ostatni fakt jest nieprawtmwym, gdyż br. Hirsch 


zarebił miliony na budowie kolei w Tareji. 

= Z paryskich tajemnic zarobkowania. 
Z czego to ludzie w wielkich miastach nie żyją? 
A ileż to znów rzeczy w innych miastach idzie na 
marne? Zapalając cygaro, odcinamy najlepszy cząstkę 
i rzucamy ją. W Niemczech istnieje towarzystwo, 
które odcinki te zbiera, sprzedaje fabrykom tytoniu 
na tabakę i oo roku daje za to kilkunastu tysiącom 
dzieci ciepłe ubrania na zimę. U nas sbierają te 
obrzynki na rozmaite cele dobroczynne, ale mało kto 
wie o tem, a jeszcze mniej — robi. Tak samo cy- 
gara niedopalone rzucamy na ziemię, gdy tymczasem 
w Paryżu aż 500 ladzi trudni się zbieraniem takich 


Teatr, literatura i muzyka. 


— Teatr lwowski zabawi w Czerniowcach 
do wtorku. Ostatnie poniedziałkowe przedstawienie 
przeznaczone na dochód zawiązanego świeżo w Czer- 
nioweach klubu dziennikarzy i literatów. Odegranym 
zostanie „Pan Damazy* Blizińskiego. Na wszystkich 
dotychczasowych przedstawieniach podług relacyj pism 
ezerniowieckich teatr był przepełniony. 

— „Walka o życie*. Takiem mianem ochrzcił 
Alfons Daudet swą nową sztukę, podzieloną na 5 
aktów, a 6 odsłon. Manuskrypt znajduje się już w 
ręku Koninga, dyrektora paryskiego teatru Gymnase. 
W d. 1. września odczyta Daadet swój utwór arty- 
stom, a w d. 15. października odbędzie się jeneralna 
próba. Odbędzie się, dodaje Figaro, jeżeli do tego 
czasu „Teściowa“ Sardou, straci swą magnetyczną siłę. 

— Ś p. Zajączkowskiej, zmarłej przed kil- 
koma dniami w Peterhofie, która pod pseudonimem 
„W. Krestowskiej* zyskała trwałe imig w rosyjskiej 
literaturze powieściowej, poświęcają pisma nekrologi. 
Zmarła była pochodzenia rosyjskiego; nazywała się 
Nadieżda Chwoszezyńskaja, nim poślubiła Zajączkow- 
skiego. Ważniejszemi jej powieściami były: „Pokusa“, 
„Baryton“, „W nadziei lepszej przyszłości“ i „Wiel- 
ka niedźwiedzica”. W Peiersb. Wied. codzienny fej- 
letoniata „Homo“ tak o niej pisza: „Nuta rozczaro- 
wania, głębokiego pesymizmu, coraz silniej dźwię- 
czała w utworach Chwoszczyńskiej, udzielając czytel- 
nikowi ciężkiego, przygnębiającego wrażenia. Publi- 
ezność przywykła patrzeć na jej talent jako na coś 
chorego, smutnego, dręczącego nerwy i duszę.“ 
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Dział ekonomiczny. 


Pożyczka krajowa. Reskryptem z dnia 14 
kwietnia br. p. minister skarbu zatwierdził plan 
umorzenia i losowania pożyczki krajowej, wsku- 
tek ustawy krajowej z dnia 30 kwietnia 1888 
w sumie 700.000 przyzwolonej, na utworzenie 
nowego funduszu pożyczkowego dla spółek wo- 
dnych. Na podstawie tego planu będą w obieg 
puszczone następujące serje obligacyj: 510 sztuk 
po 100 zł., 304 sztuk po 500 zł., 197 sztuk po 
1000 zł. i 60 sztuk po 5000 zł. — które najda- 
lej w ciągu 381/3 lat w półrocznych od 1 listo- 
pada 1889 r. poczynających się terminach wylo- 
sowane i umarzane będą. 


Odwołanie wystawy. Wobee klęski nieu- 
rodzaju paszy, spowodowanej niezwykłą posuchą, 
jak niemniej wobec pojawiającej się tu i owdzie 
zarazy racieznej, dla której stłumienia rząd nie- 
zwykłe ostre środki zarządził, a które nie dozwo- 
lą wielu hodowcom wziąć udziału w odbyć się 
mającej we wrześniu br. wystawie targowej zwie- 
rząt gospodarskich, postanowił komitet wystawy 
targowej galic. towarzystwa gospodarczego na 
posiedzeniu d. 22. bm. odroczyć zamierzoną wy- 
stawę do stosowniejszej chwili. 


Zamierzona regulacja Wisły. Z pomię- 
dzy 14 rzek, jakie z powodu klęski powodzi w r. 
1884 miały być regulowane przy 60-procentowym 
udziale skarbu państwa w kosztach, postanowiło 
ministerstwo spraw wewnętrznych dać pierwszeń- 
stwo górnej Wiśle między ujściem Białki, a uj- 
ściem Przemszy, tj. właśnie tej części, która nie 
była objęta wnioskami Wydziału krajowego, 
przedstawionemi Sejmowi w r. 1884. Jako rzeka 
graniczna bowiem winna być na mocy najwyż- 
szego postanowienia z r. 1830 regulowaną wy- 
łącznie kosztem skarbu państwa tem bardziej, że 
jej regulacja dla naszego kraju wobec innych 
rzek jest niemniej potrzebną. Celem tej regula- 
cji jest przedewszystkiem utworzenie odpływu 
dla regulującej się obecnie Wisły szląskiej, a 
następnie ochrona gruntów galicyjskich od wy- 
lewów. Koszta robót na Wiśle wraz z wykona- 
niem wałów wstecznych na Przemszy obliczono 
na 744.860 zł, z czego przypada na Prusy 
367.895 zł, na Austrję zaś 376.965 zł. Wedle 
propozycji rządu połowę tych ostatnich kosztów 
` t. j. 188.488 zł. pokryłby skarb państwa, a 30 
proc. t. j. 118.089 zł, fundusz krajowy, a 20 pre. 
t. j. 75.398 zł. prywatna konkurencja właścicieli 
nadbrzeżnych gruntów. Ozas trwania budowy 
obliczono na 15 lat. 

Jakkolwiek ta regulacja Wisły prawie wy- 
łącznie podjętą została przez ministerstwo spraw 
wewnętrznych w interesie sąsiedniego Szląska, 
a dla nas o tyle tylko może być z korzyścią, o 
ile nadbrzeżne grunta skuteczniej niż dotychczas 
ochronione będą wskutek uporządkowania wałów 
od znaczniejszych wezbrań, na jakie ten pas 
kraju będzie narażony wskutek regulacyj szlą- 
skich, to jednak postanowił Wydział krajowy, 
przedstawić tę sprawę Sejmowi z odpowiednim 
wnioskiem, pragnąc przez to zaznaczyć naglącą 
konieczność jak najrychlejszego przeprowadzenia 


resztek cygar i żyja z tego. Zbierają się oni codzien- 


nie rano na placu Maubert na stopniach wiodących 
na bulwary St. Germain, gdzie plon pracy z dnia 
poprzedniego sprzedają handlarzom, otrzymując zazwy- 
ozaj za kilo niedopalonych eygar 1 fr. Zdawałoby 
się, że to cena zanadto wysoka, a tymczasem han- 
dlarz zarabia na kupnie 2 do 3 fr. na czysto. Nie- 
dopałki owe kupiec ten czyści, zabarwia, suszy, na- 
stępnie kraje i sprzedaja jako tytoń przemycany po 
cenie 3 do 4 fr. za funt. 

Na placu Maubert znajduje się jeszcze jedna 
osobliwość. Jest nią „akademia“ Sylvaina. Père Syl- 
vaine jest nauczycielem muzyki szezególniejszego ro- 
dzaju. Lekcja u niego kosztuje 25 ceBtimów, ale za 
te wychowaniee sławetnej akademii po 10 latach umie 
zarabiać śpiewaniem po podwórzach domów. Kto na- 
wet i do takiego artyzmu nie posiada głosu, ten u 
„ojca Sylvaina* bierze lekcje gry na skrzypcach, 
trąbce itd. Akademia Sylvaina jest tedy rozsadnikiem 
muzykantów podwórzowych. Wielu przecież pierwszo- 
rzędnych artystów profesorowi żebraków zawdzięcza 
swą karjerę. 

Obok „akademii“ Sylvaina mieszka znów Wło- 
szka Celesti Mariotti, która za stosowną zapłatą udziela 
lekcji kandydatkom na wróżki itd. 

Ludzie ze wszystkiego umieją korzystać... dla 
kawałka chleba. 


= 0 wieży Eiffel, W Revue Scientifigue spo- 
tykamy artykuł, poświęceny wieży Eiffel, w którym 
autor jego Max de Nonsouty, podaje kilka ciekawych 
obliczeń. I tak: przed zbudowaniem wieży przygoto- 
wano 500 rysunków, wykenanych na 2.500 arku- 
szach papieru. Znajduje się w niej 21/, mil. nitów 
i 7 mil. otworów do śrub. Eiffel, budowniczy wieży, 
siedząc na krześle, ciężarem swoim wywiera ciśnie- 
nie 4 kilogramów na każdy centimetr kwadratowy 
podstawy krzesła, ciśnienie zaś wywierane ciężarem 
wieży na przestrzeń gruntu, na którym jest zbudo- 
wana, Wynosi tylko 2 kilogramy na każdy centimetr 
kwadratowy, a przecież wyższa ona jest o 298.5 me- 
trów od p. Eiffla. Gdyby choiano wieżę zaopatrzyć 
w pokrowiec, zużytoby na ten cel 75.000 metrów 
materjału. Budowa wieży kosztowała 5 mil. fr. tj. 
250.000 luidorów. Układając te ostatnie jeden na 
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regulacji o wiele szkodliwszych dla kraju innych 
rzek karpackich. Operat techniczny, który zda- 
niem fachowych inżynierów jest gruntownie i 
znakomicie opracowany, jest dziełem radcy budo- 
wnietwa p. Matuli. Prawdopodobnie już niebawem 
zbierze się międzynarodowa komisja austrjucko- 
pruska, która przeprowadzi szczegółowe rokowa- 
nia w tej sprawie. 

Stan zasiewów we Węgrzech. Podług 
urzędowego sprawozdania za czas od 18. do 24. 
b. m., że zasiewy skutkiem deszezu znacznie się 
poprawiły. t 

Z Petersburga donoszą: „Zboża z Rosji 
wywozi się za granicę po cenach bajecznie ni- 
skich. Za dwa, trzy miesiące w Rydze i Liba- 
wie będzie chyba potrzeba płacić dwa razy tyle, 
za ile się teraz sprzedaje Niemeom. Okoliczność 
ta grozi poważnem niebezpieczeństwem. Jeżeli 
bowiem wywóz za granicę odbywać się będzie i 
nadal w dotychezasowem tempie, w takim razie 
może wyniknąć wielki brak zboża w samej Rosji 
i nastąpi taki przewrót w cenach, jaki Rosja 
przeżyła w r. 1881.“ 

Wywóz zboża. W ciągu pierwszego kwar- 
tału roku bieżącego wywieziono zagranicz z Car- 
stwa rosyjskiego i Królestwa 210,714.551 pudów 
zboża, czyli o 2,240.000 mniej aniżeli w r. z. w 
tymże czasie. 

Z handlu zbożowege w Niemczech. Przy- 
wóz zboża do Niemiec w pierwszych czterech 
miesiącach roku bieżącego znacznie się powię- 
kszył. Dowodżi tego porównanie z przywozem 
w r. 1888, 

W. pierwszych ezterech miesiącach przywóz 
zboża wynosił poon. cetnarów : 


w roku 1888 
pszenicy 1.691.948 -608.341 
żyta 3,032.741 314.656 
. OWSB 588.365 307.821 
jęczmienia 1,923.752 852.435 
kukurudzy 904.812 139.213 
mąki 32.836 17.418 


Wywóz zboża z Niemiec w tymże samym 
czasie wynosił : 


w roku 1889 1888 

pszenicy 768 2-120 
żyta 2.886 9.708 
owsa 1.205 9.287 
jęczmienia 80.508 34.091 
mąki 438.109 304.086 
kartofli 553 116 340.650 


Z zestawienia powyższego okazuje się, że 
przywóz zboża do Niemiec znacznie się zwię- 
kszył, natomiast wywóz zmalał- Zwiększył się 
tylko wywóz jęczmienia o 26.000 cetuarów po- 
dwójnych, kartofi o 190.000 eetn. podw. 

Giełda zbożowa. Wiedeń dnia 27. czerwca. 
Pszenica na czerwiee 7'85, na jesień 8'04, żyto na 
jesień 6'47; kukurudza na lipiec 5'05, na paździer- 
nik 5'28; owies na jesień 6'13. 


Od Administracji 


„Gazety Narodowej“. 


uważa, . że zmiana stosunków w Serbii jest dla 
Austro-Węgier stanowczo nieprzyjaźną, wskutek 
czego i niebezpieczeństwo wojny zostało przybli- 
żone. Ozy część winy w tym względzie spada 
także na ministra spraw zewnętrznych, o tem 
nie można wydać ostatecznego wyroku, nie zna- 
jąc dobrze przebiegu wypadków. Może być, że 
rząd Austro-Węgier nie imponował Serbii dość 
silnie. Mowea wyraża w końcu zaufanie do po- 
lityki Kalnokiego i życzy, ażeby takowa odpo- 
wiadała szczęśliwie słowom ministra o wzmo- 
enieniu pokoju. Do uznania formalnego dzisiej- 
szych rządów Bułgarji jest tylko jeden krok do 
zrobienia; nie żądam zresztą dla niej żadnego 
wyjątkowego stanowiska. 

Osernatony nie idzie co do Bułgarji 
tak daleko. Przedewszystkiem uważa on za po- 
trzebną sankcję Porty dla tej sprawy. Mowea in- 
terpeluje następnie co do rzekomej rosyjsko-ser- 
bskiej konweneji wojskowej. Gdyby Francja, 
której żądze rewanżowe są głównem źródłem 
niepokojów europejskich, a chciał dać początek 
redukcji wojsk, z pewnością poszłyby w jej ślady 
i inne mocarstwa. Wojny, zdaniem mowcy, da 
się jeszcze uniknąć. 

Juliusz Horwath wskazuje na cofnięcie 
się ekonomiczne Austro-Węgier na Wschodzie, 
przyczem teren postradany dostaje się pod wy- 
łączną władzę handlu niemieckiego. 

Gurkowiez oświadcza, że naród kro- 
acki spodziewa się od. rządu serbskiego, że sto- 
sunki Serbii do Austro-Węgier będą jak najprzy- 
jażniejsze. Zdala od wszelkich zamąceń, stanie 
w razie potrzeby ludność serbska w Austro- Wę- 
grzech z wszelkiem poświęceniem przy tronie 
i dynastji, nie dające się w tej mierze żadnej in- 
nej narodowości prześcignąć. i 

Asboth jest tego zdania, że poprzedni 
stan rzeczy w Serbii i Rumunii byłby na wypa- 
dek wojny trzymał w szachu 200.000 wojska ro- 
syjskiego, dzisiejszy zaś ubezwładnia 200.000 
wojsk austro-węgierskich. Mowca obawia się tak- 
że groźnych następstw handlowej polityki Anstro- 
Węgier na Wschodzie, choć co prawda, kięro- 
wnietwo spraw zewnętrznych monarchii nie termu 
nie winno. Dla myśli połączenia się Bośnii i 
Hercogowiny z Serbią znają dzieje tylko jeden 
precedens, t. j. ten, gdy Maciej Korwin czeskim 
swym lennikom także zarząd Serbii powierzył. 

Hr. Stefan Keglevich, wynurzając swo- 
je niezłomne zaufanie Kalnokiemu, oświadcza 
wdzięczność swoją za każdy rok, o który wojna 
się odwlecze; dlatego należy być ostrożnym, 
zwłaszcza eo do Bułgtrji, inaczej bowiem nieo- 
bliczone wypadki wywołaćby można. 

Hr Kalnoky oświadsza na wstępie do 
swego wywodu, że co do rzekomych niepokojów 
w Nowym Bazarze, miuisterjum nie otrzymało 
żadnych bezpośrednich doniesień z Sandżaku 
(stoi tam w trzech punktach załoga austrjacka ; 
p. r.). Jeżeli co jest prawdy na tym rucha, to 
na żaden sposób nie jest to ruch serbski, tylko 
raczej muzułmański, wywołany fałszywemi po- 
głoskami o odstąpieniu Serbii tego Sandżaku. 

Dalej minister ponownie zbija „poglądy 
pesymistyczye. Porównania między dzisiejszem 
stanowiskiem Austro-Węgier co do Bałkanów 


z rozpoczynającym się nowym kwarta- |a owem z pierwszego roku po koagresie berliń- 


łem prosimy Szanownych naszych prenume- 
ratorów o wczesne odnowienie przedpłaty, od 
tego bowiem zależy regularny odbiór naszego 
pisma. 


(ena Gazety z przesyłką pocztową: 


Miesięcznie . . . . . złr. 2 
Kwartalnie . . . . . „0 
Do końca roku bieżącego „12 


We Lwowie z odneszeniem do domu: 
Miesięcznie . . 


złr. 1:50 


Talegramy „Gazety MA 


Z delegacji węgierskiej. 


Wiedeń d. 28. czerwca. Wczoraj odbyło 
się posiedzenie komisji spraw zewnętrznych de- 
legacji węgierskiej. 

Referent Falk postawił do ministerstwa 
następujące trzy pytania: 1) Jak się ma rzecz 
z niepokojami w Nowym Bazarze P 2) W jakiej 
formie dane zostały przyrzeczenia serbskiej re- | 
jencji, o których mowa tronowa wspomina? 3) 
Czy Bułgarzy mogą się spodziewać, że w miarę, 
jak skonsolidowanie ich stosunków wewnętrznych 
będzie posiępowało, zbliży się także pora uzna- 
nia ich księcia ? 

Hr. Apponyi oświadcza , iż oswoił się 
już dosyć ze zmianą stosunków w Rumunii, lecz 


drugim, złożonoby słup złota 300 metrów wysoki, 
a więc równy wysokością samej wieży. Obecnie na 
wieży założone być mają laboratorja: fizjologiczne, 
fizyczne i meteorologiczne. Cailletet, członek paryskiej 
akademii umiejętności, osadzić ma na niej manometr 
rtęciowy, 800 metrów wysoki, za pomocą którego 
prowadzić ma badania nad naturą gazów. 


= Dochody wystawy paryskiej. Z cyfr po- 
równawczych, zebranych przez dzienniki francuskie, 
okazuje się, że tegoroczna wystawa przyciąga więcej 
zwiedzających, niż wystawa z r. 1878. W pierwszej 
połowie czerwea w rb. bilety wejścia dały 2,002.547 fr. 
W r. 1878 zaledwie 1,104.767 fr. W pierwszy dzień 
Zielonych Świątek otrzymano w r. b. 216 907 fr. 
w r. 1878 124.335; w drugi w r. b. 353.776 fe., 
w r. 1878 182.240. W maju i w pierwszej połowie 
czerwca osiągnięto w rb. fr. 4,210.592, w r. 1887 
2,374448 fr. czyli o 1,836.150 fr. mniej. 


= Ulepszenia. Francuski minister wojny w spra- 
wozdaniu swem ze stanu sanitarnego w armii, przed- 
stawionem Carnotowi, zwraca uwagę na zaaczne re- 
formy, jakie w ostatnich latach dla zdrowia żołnierzy 
poczyniono w koszarach. Przedewszystkiam, ponieważ 
przekonano się, że szerzył się tam tyfus z powodu 
braku dobrej wody, zaprowadzono filtr już w 24 ko- 
szarach, jakoteż różne urządzenia dezinfekcyjne. Skut- 
kiem tego Śmiertelność w armii znacznie się zmniej- 
szyła. W r. 1870 na 1000 żołnierzy umierało coro- 
cznie 12, obecnie zaś tylko 8. W r. 1875 chorowało 
na tyfus 140.648 żołnierzy, a z tych zmarło 21.146. 
Obecnie obie te cyfre znecznie zmalały. 


= Ciekawą anogdotkę z życia panny Mars, 
słynnej aktorki paryskiej, opowiadają dzienniki miej- 
seowe. Pod koniec karjery artystki (a występowała 
do 68. roku żyeia) Scribe, ze względu na wiek jej, 
napisał sztukę pt. „Babka“ i odczytał ją aktorce 
w przekonaniu, iż weśmie na siebie rolę tytułową. 
Pomylił się jednak, Po wysłuchania komedji panna 
Mars zawołała: „Wyborna; będę oczywiście grała 
wnuczkę; komu jednak powierzy pan równie ważną 
rolę babki?“ 

= Wystawa wojskowa. W d. 18. czerwca br. 
jako w rocznicę bitwy pod Waterloo, otwarto w Edyn- 


skim, mogą tylko zadawalniającą wykazać ró- 
żnicę. Polityka austrę-węgierska, którą jest cig- 
gły rozwój i wzmocnógnie państw bałkańskich 
przez nie same i powstrzymywanie wmieszania 
się obcego, może tylko powoli wydać rezultaty. 
Trudno aby wysik byś lepszym, gdyby rząć się 
poddawał częstokrotnym impulsom naprzód prą- 
cym. 
; Miłan dawno postanowił był abdykować, 
i przy silnej woli króla niepodobna go było 
wstrzymać od tego. Rejentów moralnym obo- 
wiązkiem jest, oddać kiedyś kraj uporządkowany 
młodemu królowi. W Risticzu łączy się wysoka 
powaga z praktyką i roztropnością. Oo się tyczy 
formy zapewnień serbskich, były to zapewnienia 
uroczyste, jak zwykle przy zmianach tronu i tym 
podobnych wypadkach, Zapewnienia te brzmiały 
nadzwyczaj dobitnie i złożone były z własnej 
dobrej woli, co też zaufaniem nas napawa. 

Wzburzenie Serbii zapewne rychło się uło- 
ży. Co do pogłoski o serbsko-rosyjskiej konwen- 
cji wierzy Kalnoky w zupełności kategorycznemu 
zaprzeczeniu serbskiemu. 

Przychylne przyjęcie ustępu mowy tronowej 
o Bułgarji napełnia mię zadowoleniem. Bułga- 
rzy stale okazują przymioty potrzebne do utwo- 
rzenia państwa uporządkowanego i wiele rokują- 
cego. Zaszezytne uznanie ich usiłowań niechaj 
Bułgarów utrzymuje w nadziei, że spokojem i 
wytrwałością: wybrną ostatecznie Z kłopotów, 
które po części sami zawinili. , 

Ozy przekwapione poruszenie ponownie 
drzemiącej kwestji bułgarskiej byłoby z korzy- 
ścią, pytanie to zostawmy na boku. Austro-Wę- 


resującą. Dwa oddziały wystawy przedstawiają sposób 
prowadzenia wojny od czasów najdawniejszych aż do 
roku 1745. Trzeci oddział przedstawia wyłącznie 
uzbrojenie armii angielskiej w porządku chronologi- 
cznym od czasu jej powstania aż do roku bieżącego. 
Prócz tego urządzono tam bogatą wystawę orderów 
i medalów, wiele pięknych obrazów przedstawiających 
bitwy oraz portrety wybitniejszych jenerałów i admi- 
rałów. Są tam także szkice wojskowe, historyczne 
akta i depesze, tudzież pamiątki wojskowe z różnych 
CZASÓW. t 

= Towarzystwc^"?Jtowskie. 04 roku 1818 
istaieje w Berlinie towarzystwo, którego celem jest 
rozszerzanie pośród żydów zamiłowania do rzemiosł i 
rolnictwa Do towarzystwa tego należy 415 ezłon- 
ków, a pomiędzy nimi 45 rzemieślników. Obeanie u- 
trzymuje ono 77 chłopców żydowskich, którzy uczą 
się rzemiosła. W roku 1887 uczniów takich było 89. 
Tak mała liczba przyszłych rzemieślników żydowskich 
jest wymownym dowodem, iż żydzi wolą zajmować 
się korzystniejszym handlem i lichwą. Na utrzymanie 
owych uczniów towarzystwo wydało w 1888 r. 7172 
m., zaś dochód ze składek członków wynosił 4296 
m., z ofiar dobrowolnych 11.080 m., z odsetek od 
kapitała 3297 m. 

= Ciekawa operacja. 
padewskiego, Gravenigo, dokonał w tych czasach 
niezmiernie ciekawej operacji. Zaszczepił on miano- 
wicie na oku ludzkiem rogówkę z oka kurozęcia. 
Operacja udała się w zupełności. 

= Wiara w czary nie zniknęła jeszcze nawet 
wśród ludzi wykształconych. Niedawno w jednem, bar- 
dzo porządnem towarzystwie londyńskiem, pewna da- 
ma zgubiła nader kosztowny kolezyk. Szukano go 
wszędzie i nie znaleziono. Wówczas jeden z obecnych, 
który przed kilku miesiącami powrócił z Indji Wscho- 
dnich, zaproponował towarzystwu Środek odzyskania 
zguby. Miał on przy sobie, jak twierdził, płyn, Wy- 
krywający złodziei i przywłaszczycieli. Wziął „tedy 
kolorowy kielich, napełni? go jakimś płynem I po- 
prosił obecnych, by zanurzali w nim kolejno prawą 
dłoń. Kto przywłaszczył sobie kolezyk, ten wyciągnie 
rękę, zbroczoną krwią... Ręce wszystkich po ukońszo* 


Profesor uniwersytetu 


| warzyszyć będzie cesarzowi do Anglii. Z tą 


GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 29. Czerwca 1889. 


gry nie robią żadnej trudności eo do uregulowa- 
nia sprawy wschodnio-rumelijskiej. Jednostronne 
uznanie przez nas obecnego stanu Bułgarji by- 
łoby w skutkach wątpliwe; zasadnicza przeszko- 
da nie zachodzi żadna. 

Trudno osądzić, a czyjej to winy rozbiły 
się układy eo do traktatu handlowego z Ru- 
,munią. Na każdy sposób należy się strzedz sob- 
kostwa w sprawach ekonomicznych. Powinien 
też ruszać się Świat kupiecki i wyzyskiwać ko- 
munikacje, jakie otworem stoją. Częściowa ani- 
mozja w Rumunii jest niezawodnie bardzo godną 
ubolewania, Rumuni jednak są mądrzy, i pragną 
niezawisłości pa wszystkie strony, na co wca- 
le utyskiwać nie możemy. To samo tyczy się 
Serbii. 

Najlepszym środkiem, aby rozwiać pogłoski 
o systematycznie a fałszywie przypisywanych 
nam planach zaborczych, jest Ścisłe trzymanie 
się bezinteresownej i wiernej traktatom polityki. 
Przypływ i odpływ jak na morzu odmieniają się 
na Wschodzie; wszelako ostatecznym wynikiem 
tego procesu rozwojowego, będzie. z pewnością 
uzyskanie zdolnych do oporu podwalin dla przy- 
szłości tych państw. Dotychczasowe rezultaty 
uważam za zadowalniające. 

Oo do pokoju i wojny, obstaje stanowczo 
przy tem, że jak najdłuższe odwlekanie nieu- 
chronnej nawet wojny jest pożądane. Kto spoj- 
rzy, jak głęboko dzisiaj wojna wdziera się w ży- 
wotne każdej rodziny interesa, kto spojrzy na 
wyniki ducha ludzkiego w ostatnich stuleciach, 
i zważy obecny stopień wykształcenia, ten musi 
pragnąć, aby mądrość rządzących i rządzonych 
wojny unikała. Niech raczej płonnemi będą ol- 
brzymie wydatki na wojsko, niżby na wojnę, 
cały świat ogarniającą, użyte być miały! 

Jeżeli wielka polityka dobrze idzie, to 
chwilowo wielkiemi się wydające epizody bał- 
kańskie miną bez znacznej szkody. Zbytnią 
skwapliwość w rzeczach małych mogłaby zaszko- 
dzić rzeczom wielkim. Na każdy sposób należy 
baczyć na to, że Austro-Węgry w środka Eu- 
ropy leżą. 

Prezydent ministrów Tisza zaręcza, że 
każdy Węgier życzy sobie zawarcia traktatu han- 
dlowego z Rumunią, tylko że Węgry nie chcą 
ponosić materjalnych ofiar z motywów poli- 
tycznych. 

Po tej debacie przyjęto preliminarz mini- 
sterstwa spraw zewnętrznych. 

Komisja zamknięcia rachunkowego węgier- 
skiej delegacji uchwaliła udzielenie absolutorjum 
za rachunki z r. 1884. 


Bern d. 28. czerwca. Widoki między- 
narodowego kongresu dla spraw opieki robo- 
tniczej, iniejonowany przez rząd szwajcarski 
na wrzesień, będzie odroczonym, jeżeli Niem- 
cy udziału w nim odmówią. Zresztą wielkie 
państwa, które przyrzekły swój udział, nie 
chcą nic słyszeć o jednolitych wszędzie po- 
stanowieniach co do wypoczynku niedzielnego, 
tudzież pracy kobiet i dzieci. 

Bern d. 28. czerwca. Rada narodowa 
upoważniła rząd, postarać się w razie potrze- 
by natychmiast o preliminowany na r. 1891 
i 1892 zapas prowiantów wojennych. Rada 
stanu (senat) przyjęła uchwalony już przez 
Radę narodową projekt ustanowienia stałego 
jeneralnego prokuratora szwajcarskiego, z tym 
dodatkiem, że obowiązkiem jego będzie kon- 
trola policji co do cudzoziemców. 

Berlin d. 28. czerwca. Według Nordd. 
Alig Ztg. cesarz przyjedzie w poniedziałek do 
Kiel, popołudniu będzie obecnym na wyści- 
gach morskich, poczem do Norwegii odpłynie. 

Berlin d. 28. czerwca. Cesarz i ce- 


Sarzowa odjechali wczoraj Z Sigmaringen do | 


Kissingen. Dziś rano przybył tu ze Sztut- 
gardu carewicz następca, 1 po Śniadaniu na 
dworcu odjechał. Wordd. Allg. Zig. powiada, 
że jedną z najcięższych żałób Niemiec jest 


jawne stawanie szwajcarskich urzędów iurzę- | 


dników policyjnych po stronie obcych soojal- 
nych demokratów, i wymienia niektórych ta- 
kich urzędników szwajcarskich. 

Berlin dnia 28. czerwca. Jak nape- 
wne słychać, stojąca w Kiel eskadra wraz 
z pancernikiem „Kaiser*, do której się eska- 
dra ewolucyjna przyłącza, wyruszą d. 1. lipca 
jako znaczna fiota na morze Północne i 
z końcem lipca ałbo z końcem sierpnia to- 


leżał kolczyk. Przesądny, a niesamienny znalazea po- 
zostawił go tam, obawiając się odkrycia. 

= Nielada sprawa. Amerykanie stanowczo 
wzięli się w podziw wprowadzać starą Europę. 
Oto nielada sprawa, którą trybunał w Michigan 
z całą powagą rozpatruje obeenie. Idzie mianowicie 
o rozwiązanie pytania, czy małżeństwo, zawarte po- 
między aktorem i aktorką na scenie podczas przed- 
stawienia, może być ważnem ze względu na inten- 
cję, z jaką było zawierane. Artysta nazwiskiem Al- 
bert Altner, grywający z panną Oarrie vaa Boos- 
hirk w sztuce, której rozwiązaniem jes: małżeństwo, 
wystąpił z prawami męża na zasadzie, że esremonje 
zaślubin, odbywająca się na scenie, odbywała się za 
wspóloą zgodą obydwóch stron, a zatem, wedle 
praw obowiązujących, jest ważną. Panna van Boos- 
hirk przeciw temu zaprotestowała, wobaa czego p. 
Altner oświadczył jej, że praw swoich dochodzić bę- 
dzie przed wszystkiemi możliwemi sądami. No i od- 
dał sprawę trybanałowi w Michigan. 

== 50.000 gorsetów. Na zniesieniu 
etwa w Brazylii wyborny interes zrobiły <aGM 
fabryki gorsetów. Uwłasnowolnione pan ne; a ść 
rzystając z nadanych im praw, 3 git a a 
swym pragnieniom zaczęły © 1 re upow 
gorsety. Sprzedano też w Brazylii zaraz W „pierw- 
szych dniach po ogłoszeniu aktu o zniesieniu nie- 
wolnictwa 50.000 gorsetów, 8 kupey i fabrykanci 
nie mogą jeszeze zadowolnić licznych klientek. 
W drodze do Brazylii znajduje się podobno już 
kilka parowców, wiozących nowe transporta tych 
„kajdan kobiecych" pochodzących przeważnie z fa- 
bryk niemieckich. 

== Najdroższe kocie oczko. W tych dniach 
przywieziono do Londynu najdroższe ze znanych 
dotąd „kocich oczek*, Pochodzi ono z Ceylonu, która 
to wyspa, obok Madras, jest jedynym miejscem, 
gdzie te kwarce się znajdują. „Kocie oczko“ znalazł 
pewien robotnik i chociaż ważyło 475  karatów, 
sprzedał je za 30 rupij (około 40 zł.) Kamyczek 
zmieniał odtąd właścicieli bardzo często, aż dostał 
się w ręce kupca indyjskiego, handlującego ryżem ; 
ten zapłacił już sza niego 9.000 rupij i kazał go 


niewolni- 


R Wa LL . 

flotą popłynie też cesarz do Włoch a nastę- 
pnie do Grecji na ślub siostry swojej z kró- 
lewiczem następcą greckim. 

Metz d. 28. czerwca. Na miejsce An- 
toina (który do Francji emigrował) wybrany 
został do rajchstagu niemieckiego Lanique. 

Paryż d. 28. czerwca. Jak słychać, 
zawiesił rząd wypłatę emerytury jeneralskiej 
Boulangerowi; Boulanger zamierza wytoczyć 
o to rządowi proces. 

Paryż d. 28. czerwca. W Izbie po- 
słów krytykował wczoraj Lamartiniere częste 
zmiany urzędników w Indochinach, przyczem 
odczytał relację zmarłego gubernatora tam- 
tejszego, Richarda, ganiącą postępowanie mi- 
nistra kolonij (dziś spraw wewnętrznych), 
Constansa. Minister zarzuca byłemu podse- 
kretarzowi stanu w ministerstwie kolonij, 
Delaporte, że relację tę Lamartinierowi za- 
komunikował. Z tego przyszło do sceny bu- 
rzliwej. Milleraud (radykał) domaga się zako- 
munikowania całej relacji Richarda; temu 
sprzeciwia się minister prezydent Tirard. 
Wniosek Millerauda odrzucono 304 głosami 
przeciw 258. 

Bruksela dnia 28. czerwca. Pod Oi- 
ney w prowincji Namur skutkiem wypadku 
kolejowego uległa zniszczeniu maszyna i 15 
wagofów. : . 

. Petersburg d. 28. czerwca. Ostatnie 
deszcze poprawiły stan zasiewów, obawy nie- 
urodzaju minęły. 

Sofia d. 28. czerwca. Książę prosił 
rezydenta austrjackiego, Buriana, aby. od nie- 
go złożył cesarzowi najgłębsze dzięki Buł- 
garji za życzliwe słowa mowy tronowej. Re- 
zydent angielski, O'Connor miał u księcia, 
po raz pierwszy od jego wstąpienia na tron, 
audjencją prywatną. 

Sofia d. 23. czerwca. Minister wojny 
wezwał oficerów, umiejących po franeuzku 
lub włosku, aby się poddali egzaminowi z tych 
języków, poczem według zdolności swoich - bę- 
dą do Europy dla studjów wojskowych wy- 
słani. Część oficerów będzie wysłaną do Au- 
stro-Węgier do akademii wojskowej i na kur- 
sa intendantury. Tutejsi Serbowie odprawili 
z powodu uroczystości Kosowego Pola nabo- 


żeństwo żałobne w katedrze, na którem obó-* 


cny był rezydent serbski ze swoim pergo- 
nalem. 

Ateny d. 28. czerwca. Według donie- 
sień z wyspy Krety, tylko w prowineji Apo- 
korona zdarzają się jeszcze zbrojne zebrania, 

Konstantynopol d. 28. czerwca. 
Według sprawozdania władzy sanitarnej w 
Mecce nie grasują w Hedrzazie żadne choro- 
by zaraźliwe. 

_ Kair d. 28. czerwca. Wódz derwiszów 
Wadeludżumi przybył z znacznemi siłami do 
Gemai, 20 mil ang. (około 5 mil naszych) 
na południe od Wadi-Halfa zamierza podobno 
wyruszyć na północ. i 


Pierwszy batalion egipski z jedną ba- 


terją odpływa jutro Nilem do Wadi-Halfa; 

w przyszłym tygodniu odpłynie oddział arty- 

lerji i jeden szwadron jazdy. 
Wiedeń dnia 28. czerwca godz. 2 min. 10 po 


południu. Akcje kredytowe 30225. Akcje alpejskie 
uwarz. górniczego 65—, Akcje węgierskie Banku 


kredytowega 312'25. Akcje Banku anglo-austrjac-. 


kiego 122'25. Akcje Unionbanku 225—. Akcje ko- 


lei Karola Ludwika 203.25. Akcje kolei Północnej” 


26250. Akcje kolei Południowej (Lombardy) 121'50. 
Akcje kolei Alfóldzkiej —'—. Akcje kolei Państwo- 
wej 235 15. Akcje kolei KLwowsko - Ozern. 2386 —, 
Moje „kolei węg.-północno-wschodniej 187*—, 
komunalne wiedeńskie 144'75. Akcje Tow. tureckiego 
109.25. Galio. oblig. indemniz. 104:90. Akcje kolei 
półnoeno-zachod. (lit. B. Elbethal) 21275. Losy re- 
gulacji Oisy — —. Akcje banku dla krajów koron- 
Bych 226'90. Akcje Bankvereinu 10575. Rosyjski 
rubel papierowy 122'—. Losy prem. węg. — —. 
43/10% renta wspólna 83 40. 50/, renta austr: 
papier. 9920. 50/, renta austr. złota —'—. Ren- 
ta 40/, węg. złota 100'60. 5o/ę renta węg. papiero= 
wa 94,68. Napoleondory —'—. Marki niem. 58-22. 


burgu wystawę wojskową i marynarki, wielce inte- | nem zanurzaniu były czyste; na dnie kieliszka przecież oszlifowaó. „Kocie oczko“ waży obecnie 170 kara- 


tów i ubezpieczone zostało na 80,000 rupij. Kamyk 
rzuca dwa promienie światła, - 


fachowych, istnieje na świecie 197 ogrodów botani- 
cznych, Najwięcej posiadają ich Niemcy, bo 34, aa- 
stępnie kolonie angielskie 27, Francja wraz z kole- 
niami 25, Włochy 23, Rosja i Syberja 17, Avstre- 
Węgry 13, Wielka Brytania i Irlandja 12, Skandy- 
(nawia 7, Belgia, Holandja, Hiszpania, Stany Zjedne- 
ozone Ameryki Północnej po 5, Portagslia i Szwaj- 
' earja po 8, Dania i Rumunia po 2, Egipt, Brazylia, 
; Chilli, Equador. Grecja, Guatemala, Japonia, Peru i 
i Serbia po jednym. - 

= Wiek pary. Nie napróżno wiek XIX jest 
nazwany wiekiem pary. Obliczenia statystyczne 
wskazują, iż siła rozwinięta przez machiny całego 
Świata równoważy sile 46 milionów koni, a w sto- 


sunku do siły ludzkiej obliczoną jest na pracę mi- 


liarda robotników, to jest na taką ilość, jaką przed- 
stawia ludnośó całej kuli ziemskiej. W sumie tej 
całości Austrja posiada siłę obliczoną na półtora 
miliona koni, Francja na trzy miliony, Niemcy ma 
oztery i pół, Anglia na siedm, a Stany Zjedn. na 
siedm i pół milionów koni. 

= Pojęcie o miljardzie. Od narodzenia Chry- 
stusa do d. 14. kwietnia, g. 10 m. 40 r. b., upły- 
nęło miljard minut... 

== Autentyczne. Trzy panienki rozprawiają o... 
miłości. 

— Moja Heluniu, jak ty pojmujesz miłość? — 
zapytuje rówienniezki swojej 18-letnia panna Natalia. 

— Miłość — odpowiada zagadnięta — jestte 
uczucie, w którem egoizm dwojga osób staje się potęgą!... 

— 0 tak! — potwierdza p. Natalia — kochać, 
to znaczy oddać się w zupełności, bez woli innej, box 
pragaień innych, nad pragnienia ukochanego |... 

— A toście się rozbajały, moje wy idealistki 
przemądre — woła żywo, nie pasowana jeszcze ne 
dorosłą pannę 15-letnia Zosia — mojem zdaniem, mi- 
łość jest najwyższą głupotą, uśmiereeniem moralnem, 
bo prowadzi do... rozczarowania |... 


Losy 


== Ogrody botaniczne. Wedle obliczenia pism 


poRy zz 


- 


- Wiadamnóe! gi Feren 
Lwów, dnia 28. ozerwea /%lzby bandlowej.! 
I. Akoja ss 77tuko. 


mA hadar 
Kolej galios. Sr. Ludw, 200 sł m. F 20150 20450 
Kolei Lwow.-Czar.-Jasgka po ŻU0 zł w. e 284— 237 — 
Ranku bipotecznegu gal. po ZUG zł, m. m 287 191. 
sanku kredyt. palicyjskieze po ROU zł. w. a. 216: 
M. Listy zastawne zk 10) st. 
ow KACH s ABA JJ) Kl i O y 
w n: M WO żeń o p w X 2 = 
Banku krajowego 4'/,9/, low. w 51 t. 97 t 
Aaria kred. galio. ziom. 5°/, 10050 10150 
= kredyt. gxl. ziam, 4°/o a 96 - 17 
i kred. <mi. ziem. 5% lon. w 3T i. 10060 101650 
5 kred. g. giem. 49/o los. w 411,1. 94 — 95- 
d kredytowego £al. ciam /0/, p 
łos. * BZ. : » 48.50 9955 
= rad gal. siom. (toy, wsi 93—  94— 
11. Listy dłużne na 100 «£ 
' Gal. Z. kred. wobo. w likw. (d. 6 pr.) 3°% 5750  59'— 
Gul. Z. kred. włośc. (d. 50/,) 81/00, . . . 48—  50:— 
Ogólu. roln. kredyt. zakł. dla Gai i But 
eoue W do. ea a e - 
IV. Obligi sa 100 zł. 
Indemnizscyjne galicyj. 5*/, m. k. . 10425 10525 
Kom. nanko ka owego Bale W. a I em. . t0050 101:50 
Pożyczka krajowa z r. 1873 6*/, W. 8, . . 104. 106 


Pożyczka krajowa 1888 4*/,*/, . 9650 9750 
V. Losy. 


Lozy miasta Krakowa . « « a 


Losy miasta Stanisławowa e. Egg 
VI Monety. 
Dukat holenderski . «- - 561 571 
Duat cesarski pó 564 544 
Napoleondor . . . 944 954] 
Pórimperjał: rosyjski 970 980i 
Rubel rosyjski are broy 1:36 141 
Rubel rosyjski papierowy rzi lie 


100 marek niemieckich. . . .. RE IRS: 
Srebro za 1X) ałr. łom 
Kupoay w srebrze 


Do dzisiejszego numeru do- 
łączamy dla wszystkich Szanownych 
prenumeratorów „Odezwę w sprawie 


upadłego Towarzystwa kredytowego 


miejskiego. 
Przyjechali do Lwowa 
dnia 28. tzerwca 1889 : 


Hotel Žorła. K. br. Mertous z Eańcuta. WŁ dr. 


Kozłowski z Rożabowioo. J. hr. Tarnowska ze Bniatynki. 


|. 


A. Fidorowicz z Rzeszowa. Z. Piotrowski z Królestwa 
polsk. Ta Reich z Krakowa. L. Müller z Reichenbergu. 

Hotel Francuski. M. A. Pohorecka z Królestwa p. 
A. hr. Zaleski z Podola rosyjsk. Ł. Żmigrodzki z Rosji. 


FE 


A E EETA 


z: 


arsk. ) 


n n 


578 


przy ulicy Franciszkańskiej Nr. i 
poleca 


z seminarjum Krakowskiego, 


ponsen 


prawdziwy francuzkl 
BARDZO CIENKI 


KZ 


u : tao w PARYŻU 


 »ełniej 


inie udzielajac nieprzyjemnej woni urynie. 


+, Kazda Kapsulka opatrzona jest na czarmo oddrukowanem 


4 nązwiskiem......u.eeesooocecz ooo osea00 1, 


4 


Na wielkiej międzynarodowej wystawie w Brukseli 
w roku 18588 dyplomem honorowym odszczególniony 


{dla mężczyzn | 


zdumiewający wynalazek! 
, - Dr. Borsodi c.k. elektro-metaliczna płyta wypróbowana i na- 
grodzona usuwa niemoc płciową wzmacnia zuumarłe nerwy, odżywia 
je, przywraca młodość. Przyrząd ten niesłychanie pomysłowy i 
prosty w użycin — Noszenie tego przyrządu, niezwracające zresztą 
zupełnie uwagi, wystarcza do osi.gnięcia pożądanego skutku. 


Dyplom Tow. dą E Paryżu 1889. 


Pracownia c. k. nprz elektro-metalicznych płyt (Patent Dra Borsodi), 


Wiedeń I. Weihburggasse Nr. 9. 


Dokładne broszury na żądanie gratis. 


z Biuro Stowarzyszenia nauczycielek '4 


egzaminowane nauczycielki Polki 


huczycielki, guwernaniki, wychowawczynie|; 
Francuzki, Angielki i Niemki. 


WE WSZYSTKICH SKŁADACH CYGAR 


i Le DRAPEAU NATIONAL. j 

SZTANDAR NARODOWY NT 
PAPIER DO CYGARETEK 

'pp. Cawley & Henry 


/ SANTAL DE MIDY ` 


$ Essencya z cytrynianu drzewa sandałowego z Bombay, najzu- 
czysta, w kapsułkach zawarta jest znacznie skuteczniejszą 
aniżeli kopahu £ kubeba. Czyni niepotrzebnem używanie wszelkich 
„ izprycowańi w przeciągu dni trzech ulecza wszelkie najdoleg- 
iiwsze i najwięcej zastarzałe rzeżączki, nie utrudzając żołądka 


Sxzan W PARYŻU, 8, ULICA VIVIENNE IW ;34ÓWNYCH APTEKACH 


Lwowie w api, pp. M aviasola Dover, (U KOFTA, uw,Orukiugu, ŚkicptuakIEgO. 


GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 29. Czerwca 1889. 


L. Teodorowicz z Potoczka. A. Schmidt z Czerniowiec. 


F. Rożsfński z Babachowa. M. Lilienfeld z Reżyków, 
T. Friedmann z Tarnopola H. Brzozowski z Tarnowa. 
M. Borgenieht z Wiednia. B Rozwadowski z Majdanu. 
E. Trojan z Kamionki strumiłowej. M. Kraus i J. Gut 
z Wiednia. 


Hotel Europejski. W. Liechtenstein z Wiednia. W. 
Górski z Rykowa. S. Żurakowski z Podwołoczysk. J. T.a- 
domirski ze Stanisławowa. mis rotmistrz z Jarosławia, 
J Madejski z Roaji. R Ujejski z Tomaezowiec. R. Dem- 
biński z Żurawna, J. Matkowski z Szulhabówki.: P. hr. 
Scipio z Kra:owcs. 


Hotel Warssawski Al. Sołownka z Zaleszczyk. ®. 
Welter z Kowalówki A. Rakowski z Choeima. J. Zeit- 
leben z Majdanu. R. Bolek z Białej A. Skarzyńska ze 
Słnchini J Winiarski z Trembowli. L. Koszowska z Sam- 
bora. A. Krippel z Ruduik J. Glińska z Cxerveli ruskiej. 
W. Traczewski k Czernoszowiec, L. Lisiński z Rawy rusk. 
F. Buczyński ze Stareqxo Sącza. 


Hotel Kuhna. St. Miehalczewaki ze Lwowa. A. Wi- 
chański ze Amerekowa. L. Ikałowicz z Kołomyi G. No- 


5 |wosiliuw z Burska. A. Nowosiliuw ze $nmy. D. Nikiforuk 


z Bogdanówki. 


NADESŁANE. 


(Rubryka ta nię pochodzi od Redakcji, która też Żadnej 
odpowiedzialności za nią nie bierze ua siebie.) 


Zdjęcia i powiększenia fotograficzne 
aż do naturalnej wielkości — wykonywa 209 


Zakład Lwów 
fotograflozny J. H ennera Akademioka 18. 


Główna "EC złr. 200.000 w. a 
i LOSY 
i komunalne miasta Wiednia 


Najbliższe eiągnienie 1 lipca 189%. 
sprzedaje po kursie dziennym 
Promosy na te losy po 3 złr. 75 et. 


AUGUST. SCHELLENBERG 


Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 


> Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“ 
d Prennmerata roczna zł. 140. na prowineji zł 1:80 


Dr. A. GONKA 


po odbyciu specjalnych studjów dentystycznych w za- 
kładach uniwersyteckich dentystyeznych w Berlinie: 


przyjmuje w swojem 221 


zaGe M i © m 
przy ulicy Kopernika 1. 5, IL piętro 
od godziuy 9 do 1 i od 8 do 5. 


Wszystkie operacja dentystyczne na Żądanie przy czę- 
ściowem lub eałkowitem znieczuleniu kokainą luh gazem 
rozweselającym. 


BĘ MIEZTH a iąTwiąż 4 


skuteczniej przez co- 
s dzienne użycie gła- 
wna na całą kuje 
ziemską u. k. | 
į nadwornego 
i dentysty 


w Krakowie. 


oraz 


570) 3 


$ Ig. Jahla, A 


j Galicji. c 
4 nie przyjmować. 


pl 


RGW-TORE 


1853 


osłahianych. 


t 
O A 


Czterdzieści lat powodzenia! 
Choroby ust i zębów! 


jako to: ehwianie się zębów. bój 
zębów, zapalenia . opnchnięcia, 
krwawienie dziąseł, nieprzyje- 
miny odór z ust, tworzenie 
się kamienia, leczy naj- 


Dr. Poppa ! 


są to znakomite przetwory toaletowa i zdrowotne utrzy- 
mnujee piekna płać i zdrową skóre. 


MA Cena: Anaterynowa pasta zir. 1'22, aromatyczna pasta et. 35. Proszek 
do zębów ct. 68; Plomba do zębów złr. 1; Mydło ziołowe et. 30 


Dak. Przed kupowaniem fałszywych preparatów, jako na podstawie nau- 
kowej analizy bardza szkodliwych, nsilnie przestrzegamy. 


Dr. J. 6. POPP, 


jg Do nabycia we Lwowie w aptekach pp: Mikolnscha. Brisera Ruckera, Skłe- 
($$ p ńskiego, A, Rapysporta, J. Pioreza S. Wewiórskiego, H. Blumenfelda , A, 
| Kochanowskiego, K Krzyżanowskiego - 
b fbnera, A. Dzikowskiego, Braci Langnerów, Jana Ihnatowieza, 

S H Millera, tud ież w wszystkich aptekach i składach korzennych w całej 
Należy wyraźnie żądać wyrobów Dr. Poppa, a wszelkich innych 


NA JODZIE ZELAZA NIEZMIENNYM 


Aprobawane przez Akademią medyczną w Paryżn, 
adoptowane przaz 
cianawane przez radę Medyczną w Petershnrgu. 

Posiadające równocześnia własności Jadu i żelaza, 
pigułki te skutkują wyłącznie wa wszystkich radzajach 
chorób, które wywołuje zaradek skrafuliczny (puchliny, zatkanie kanałów, humory, 
ete.,) słabości, przeciw którym zwykła żelaza jest zupełnie bezskutecznem ; w Curo- 
nozie (bladaczce), w LeucoRRHEE (białych upławach), w AMENORRHEE (zatrzy. 
manie zupełne lub czgściowe regularności), w SucHorACu, W SYFILIS ORGANICZNEJ, 
ete. Ostatecznie podają one lekarzam srade« terapeutyczny, nadzwyczaj silny, da 
podżywiania organizmu i do wzmacniania kanstytucyi limfatycznych, słabych lub 


e N.-B. — Jod nieczystego lub zepsntego żelaza, jest lekar- 
stwam nmiepewnem, rozdrzaźniającem. Jako dowód czystości i 
/ autentyczności prawdziwych PIGUŁEK BLANGARDA, żądać £ 
8 należy, naszą pieczęć na srebrza i podpis nasz nininiejszy połażany 
u spodu zielonej etykiety. 


Aptekarz w Paryżu, RUE BONAPARTE, 40. 
WYSTRZECAĆ SIĘ FAŁSZERSTW. 


Kamienica pierwszorzedna| 


o stalej rencie we Lwowie do nabycia 
gotówką lub w zamian za folwark z inwentarzem, 
Zg'oszenia: Zarząd drukarni Lvczaków I. 3. 


MASZYN | 


p OP BE BBE B= tp 
| Nowy zaktać kąpklowy $7. Anny | 
we Lwowie, ul. Akademicka 10. 
gi Osobny oddział dla pań i osobny dia mężczezm | 
Urządzenia wytworne. — Ceny umiarkowańe. 

| Otwarte od godziny 7 rano do 9 wieczorem. 
LE mm a NIEŻ. 


Pan A. Pokorny, magister farmacji i wła 
ścicial fabryki i składu perfumerji dawniej W. Tepy. 
wyrabia obecnie wodę kolońską, perfumy i mydła 
w tak wybornej jakości, iż w istocie grzechem jest 
sprowadzać takowe z zagranicy. Szezególnie woda 
kolońska pana Pekornego nie ustępuje w niczem im- 
portowanej, a jest przytem znacznie tańszą. 


woda mineralna 


SZCZAWA-ALRALICZNA 


najlepszy. napój Aż czny i owzeźwiająej, skute- 
czny w kataraeh żołądka i kiszek, nerek 1 cewki 
moczowej, polecany przez pierwsze powagi lekarskie 
jako środek pomocny przy kuracji karlsbndzkiej i in- 
nych wodzch, tndzież jako nzupełnienie tych wód 

7 niemniej do codziennego użytku. 133 


Cierpiących na gościec i reumatyzm 
czynimy szczególnie uważnymi na Kwizdy płyn gośćcowy, 
który sobie wyrobił wzięcie we wszystkich sferach, nio- 
tylko jako niezbędny środek domowy, lecz także bywa ze 
Mikin ordynowany przez lekarzy jak to liczne uzna- 
nia poświadczają. Kwizdy płyn gośćcowy prawdziwy tyl- 
gy ko opatrzony obok umieszczoną marką ochronną 
? ijest do nabycia we wszystkich aptekach. Cena 
flakonu 1 złr. Główny skład apteka obwodowa 
w Korneuburgu obok Wiednia, Franciszka Jana 
Kwizdy, e. k. austr. i król. nadwornego liwe- 
ranta. 117 


Dia wszystkich tych, którzy lubią czystość! „Zacherlin“ 
jest najznakomitszym środkiem przeciw wszystkim owa- 
dom Z nadzwyczajną szybkością tępi on nie tylko żyjące 
istoty ale i zalążki @ubi pluskwy i pehły, oczyszeza 
kuchnie z szwabów, oswobodza od much, chroni nasze 
zwierzęta i rośliny od pasożytów, zasługuje przeto, aby 
go polecić do oczyszczania mieszkań, kuchni, stajen, 
ogrodów, oieplarni roślin i klatek, hoteli, restaurucyj, 
składów futer - słowem wszędzie i każdemu kto luki 
czystość, a komu zdrowie jest miłem. Każda fasze*zka 
opatrzona jest pndpisem: „J Zacherl* i marką ochronną, 
na co należy zwracać uwagę. gdyż towar podobny sprze- 
dawany na wagę i w opakowaniu papierowem jest boz- 
warunkowo fałsżowany. Ogłoszenie zawarto w dzisiejszym 
numerze podaje bliższe szezegóły, 16 


znakomity E 
środek zapo- | 
biegający prce- A 
ciw wszelkim bolom [Ę 
zębów, ust i szczęki, $ 
tudzież przy użyciu wód 
mineralrych wraz z użyciem 


Dr. Pana pastą i proszk em 


utrzymuje zawsze zdrowe piękne zęby. i 
Dr. Poppa plomba do zębow i 
Dr. Poppa MYDŁO ROŚLINNE. 


przeciwko wszelkim 
wyrzutom skórnym i do użytku w kąpieli. © 
MYDŁA KWIATOWE 
Savon imper. do „Veuusć, 
Savon trauspar. de Glyeórine, 
Safon cristallin de Glyećrine 
zawierają 400/, czystej gliceryny. 


H 
Wien, I. Bognergasse 2. 


w składach perfamerji H. Leona, 
631 
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Ą 


PARIS 


ormnlarz oficialny franenzki, sank- 


e 
t: 


do wyniszczenia moli z zarod- 


Ziółka antimolowe 


Papier antimolowy 


ochrania od moli futra, suknie, 


młosy. Cudowna 


ZAKŁAD 


LAKUFANE 


Otwarty przez cały rok. 
Całodzienne utrzymanie w zakładzie wraz z knrac 


Kupię zaraz 

= i ROR 3 
Tricykl -=z 
lub bicykl! „Rover“. s GH 


Zgłoszenia 
w Administracji 
„Gazety Narodowej”. E=: 


NP" NL FALE] 
poleca 
Pierwszy krajowy wyrób 


ulica Akademicka l. 12. 


Przewodnik po Lwowie. 


zgłoszenin się u zarządcy gmachu. 
i piątek. Wstęp wolny. 


i święta wstep wolny. 


wolny. 


wyjątkiem dni ferjalnych. 


powszednie 30 et. Dla członków wstęp wolny. 


JAN 


poleca niezawodne i wypróbowane 


środki do wytępienia owadów domowych 


mianowicie: 


FENILIN 


wytruwa 


kami w sukniach, futrach 
i meblach. 


Flakon 60 et. 


do przechowywania futer. 


Pudełko 30 et. 


portiery, firanki i meble. 
Sztuka 3 et. 


sztuka 3 et. 
we Lwowie: 
alickiej róg Wałowej. 


W Krakowie: Sukiennice 1. 20. Czerniowce: Rynek 1. 2. 


Drowrość! 


Eau de Ninon. 


WODA NINON nie jest farbą na włosy, ale umiejętną chemicznie zba- 
„daną kompozycją złożoną z takich części skłaaowych. które tworzą nasze 
rwie własność wody Ninon odmładzania włosów i 
"przemiany posiwisłych lub całkiem siwych na kolor jaki miały pierwotnie 
daje się przez analogję wytłómaczyć naukowo, materjały bowiem podobne, 
t, j. nwłosienie nasza wraz z w'dą Ninon, łączą się z sobą chkemieznie, 
asymilują i wzmacniająco działaja. Główny skład dla 
Otto Framz, Wien, VII, Mariahilferstrasse 38. 


Składy we Lwowie: w ap, Zygm. Ruckers, Piotra Mikolascha;”w Krakowie: 
Konst. Wiśniewski, apt pod Św. Florjanem, F Stockmar apt. 


Wyszła z druku i jest do nabycia w księgarniach książka 


NE Cena 2 zir. "TĘ 


Kartka z dziejów kościoła katolickiego 


w Polsce rosyjskiej 


II. Biskupstwo Wileńskie przez X. Y. Z. 


EErakzów 1889, 


A 


WODOLECZNICZY 


Dr. Chramca. 


form papierowych 


GMACH SEJMOWY, codziennie, po poprzedniem 


MUZEUM ZAKŁADU NAR. IM. OSSOLINSKICH |, 
od godziny 10ej do 1szej przed południe m. 
od 3ciej do 5tej po południu, we wtorek i 0 poł (poe. osob.) do Zimnejwody-Rudna (tylko do 


MUZEUM [IMIENIA DZIEDUSZYCKICH przy 
ulicy Teatraluej 1. 18. otwarte dla publicz- 


ności w świeta i niedzielę ed godz. 10 do L1|9-50 przed wot. (poc. mięsz ) Í Hnsiatyna (v. Btanisławów). 
w Środę i sobotę od godz. 11 do 8 Wstęp |10*08 wieczór (voc. mięszany) de Czerniowiec, jakoteż do 


BIBLIOTEKA UNIWERSYTECKA, codziennie z 


Nieustająca wystawa zjednoczonego Towa- 
rzystwa przyjaciół sztak pięknych, przy ulicy Trze- 
ciego Maja (dom Tenoera), otwartą jest codziennie i 
od godziny 10 rano do D po SO łodkiu. Wstęp od 5-01 po poł (poo. mięsz) do Bełzca (Tomaszowa) (lecz 
osoby kosztuje w niedzielę i święta 15 et.. w dnie | g44 


10 medali zasługi. "ŒE 


IANATÓWICZ 


Grryiox1 
szwaby, 
stońogi, świerszcze, Sszczypaw- 
ki, karaluchy, prusaki itp. 
Flakon 30 et. 


MIKOTON 


niezawodny Środek do wytę- 
pienia pluskw. 


Flakon 50 et. 


- Proszek perski 
do wygnubienia pcheł i t. p. 
owadów. , 
Paczka 5, 10 et. 
Flakon 20, 30 ct. 
Papier na muchy 
31 
przy ulicy Kopernika 1. 3, i przy ulicy 


_Amstro- Węcier: 


F M 
maae b o a 
O a S AE 


dee 
GAWŁOWSKI 
Lwów, plac Marjacki 8. 


Wyciąg 
z rozkładu jazd pociągów kolejowych 
podług zegaru lwowskiego. 


Przyjazd do Lwowa: 


od | 4-03 po poł. (pociąg kurjerski) z Krakowa, jakoteż z No- 
zł. 3'50. -- Poczta, telegraf, apteka na miejscu. — W za- po polalpociag 1 a Er 3 


kł»dzie hydropatja, kąpiele borowinowe, mięsienie , elek- 
tryzacja. — Kręgielnia, bilard, gimnastyka, biblioteka , 
czytelnia. — Powozy do staeji kolejowej w Chabówce. 


wego Zagórza (via Przemyśl). 

8-50 rano (poe. osobowy) z Krakowa, dalej z Suchej (via 
Podgórze), Stróża (via Tarnów), wreszcie z Mezó- 
Laborez i Zagórza (via Przemyśl). à 

9-28 wieczór (pac. osobowy) z Krakowa, dalej z Suchej 
(via Podgórze), z Orłowa i Nowego Sącza (via Thr- 
nów), jakoteż z Rozwadowa i Nadbr:ezia (via Dem- 
bica), wreszcie z Sokala (via Jarosław) 4 

7°15 wieczór (poe. mięszany) z Krakowa, dalej z Suchej 
(v. Podgórze), jakoteż z Now. Zagórza (v. Przemyśl). 

2:20 po poł. (poe. kurj.) 

3°15 w nooy (poe. mięsz.) 

m jake; też ky 

-0S po poł. (pvo. kurj. n 

2-38 w P (poc. mięsz ) 9 PE: 2 a rodów 

6:22 wieczór (poc. mięsz ) f 

10-00 wieczór (poe. mięsz.) z Tarnopola i Brodów na Pod- 
zamecze (tylko do 13. listopada). - 

8-00 wieczór (poc. posp.) 1 z Czerniowiec i Husiatyna 

11:06 wieczór (poo. mięsz.) f (via Stanisławów). 

6'10 rano (poc mięsz.) z Czerniowiec i Stanisławowa. 

s po (poc. osob.) z Suchoj, N. Sącza i Husiatyna 
via Btryj). 

8-26 rano ma osobowy) z Fawocznego, Buchej i Orłowa 
(via Stryj). k 

12:08 Ww nooy (poo. osob.) z Orłowa i Now. Sącza (tylko 
od 25. czerwca do 10. września), ze Stróża , Ławocz- 
nego i Husiatyna (via Stryj). 

5:58 po poł. (poc. mięsz.) z Bełzea (Tomaszowa). 

10-10 przed poł. (poc. mięsz.) z Bełzca (lecz tylko w ka- 
żdy wtorek i piątek). 

Odjazd ze Lwowa: 
2:28 po poł. (pòc. kurjerski) do Krakowa. 
4°20 rano (poc. osob.) do Krakows, dalej do Móze- Laboroz 
Now. Zagórza (via Przemyśl), jakoteż do Sokala 
(via Jarosław), do Rozwadowa i Nadbrzezia (via Dę- 
bies), wreszcie do Orłowa i N. Sącza (via Tarnów). 
8-30 wieczór (poc. osob.) do Krakowa, dalej do Mazó- 
Labocz i Nowego Zagórza (via Przemyśl), jakoteż do 
Orłowa i Nowego Sącza (via Tarnów), wreszcie do 
Suchej (via Podgórze). i : 

*20 rano (Be, osobowy) do Krakowa, jakoteż do Suchej 
(via Podgórze). 


| z Podwołoczysk i Brodów. 


5. września). i 
4-11 po poł. (poe. kurj ) 


1 
MUZEUM PRZEMYSŁOWE w ratuszu, codziennie |9'52 przed poł. (poo mięsa)? do Podwołoczysk i Brodów. 
od godziny $lej do Gtej: wstęp w poniedzia- ia z AL 
łek 50 et., w inne dnie 30 ct., w niedzielę | g.eg” yz? etah 


wieczór (poc. mięsz.) 
prz poł. (poe. mięsz ) do Podwołoczysk i Brodów 


10:05 wiee:ór (poo. mięsz.) d ai 6 

4:00 rano (poo. mięszany) doTarnopola i Brodów z Pod- 
zame'a (tylko do 13 listopada). — | 

9-20 przed poł. (poc. posp ) 1 do Czerniowiec, jakoteż do 


Uzortkowa (via Stanisławów). y r , 
10:20 przed poł. (poe. osobowy) do Husiatyns i Suchej 
(via Stryj) U 
8-45 wieczór (poo. osob) do Ławoeznego, Orłowa i Bu- 
chej (via Stryj). ga 
5-50 rano (»oc, osob) do Kawocznego, Husiatyna i Now. 

Zagórza (via Stryj), jakoteż (od 25. czerwea do 10. 
września) do Nowego Sącza i Orłowa (via Stryj). 
7:49 rano (poe mięsz.! do Bełzea (Tomaszowa). 


tylko w każdy wiorsk). 
po poł. (poo. mięsz.) do Bełzoa (Tomaszowa) (lesz 
tylko w każdy piątek). 


z a r w e 


karakony. 


KAMIENIE MŁYŃSKIE 
do mielenia twardqch przedmiotów. 


Gazy jedwabne szwajcarskie 


z fabryki Dafour & Co. 


Czeskie i szląskie 
kamienie młyńskie, 
Saskie ziarniste 
kamienie młyńskie, 
Narzedzia do nakuwania kamieni 
tudzież 
wszystkie przedmioty w zakres 


młynarstwa wchodzące 


polecają w wielk:m doborze i najlepszej 
jakości 


Burger, Behrle i Spł. 


fabryka kamieni młyńskich 
Oderberg — Dworzec 
1836 (Szlązk austrjacki). 
Cenniki gratis i franco. 


Zarząd dóbr 
w Mycowie 634 


poczta i stacja kolejowa Bełz ma na 
sprzedaż 30 jałówek od 1/, roku do 
21/, rasy Bern Simmenthał w cenie 
za jeden klgr. żywej wagi 35 ent. 


Kamienie myńskie francuskie. 
pierwszej jakości. 
Karpackie kwarcowe 


Bióro nauczyc lskie 


ma do umieszczenia 


uzdolnione nauczycielki 


Polki i Francuzki, Lekterki posiadające 
języki, jskoteł bony i panny. 


Morawska 


! Rynek 29, 
EO) 


Największy skład dla hurtownej i drobnej sprzedaży 


U Alojzego ELUtbnera 
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Dzis w piątek RÓ. czerwca. Ardy 1 przyrządy 40 matoWAŃ artystyczny BERGERA lecznicze MYDŁO SHOŁOWCOW E| Opaska. przepuklinowa 
Wielkie przedztawienie. jalzo tor- państwach Europy z świetnym skutkiem na wszelkie wyrzuty skórne szcze- eg hea zpręłyny ma 
rF Początek z uderzeniem godziny 8. wieczorem. "4ZBĘ iy arby do małowań na porcelanie gólniej na przewlekłe i łuszezące się liszaje, świerzb, strupy i , ZSL T Pe ać 


arby akwarelowe w guziezkach 
n 


F 
w laseczkach i 


w liścikach i rozpuszezone 


Z obfitego programu zasługuje na azczezólną uwagę : A ata 


n 


H tapá w tabliezkach 
Tonnolier. 10 ogierów wprowadzonych przez Dyrektora. 9 p wiigotue w tubkach|Przyrządy do tego malowanie. 
KAWIARKI, komiczna pantomina na trzy narodowości, występ kiownów| „ z „ W muszelkach 


w płynie architekton. 


Walls, Gerome | Garard. Tusz czarny chiński w luseczkach 


W Sobotę i w niedzielę 2 przedstawienia o godz. 4-tej 1 8-mej. 
A. Schumann , dyrektor. 


IWONICZ 


Zakład zdrojowo-kąpielowy (w Galicji) stacja kolei Iwonicz 


Szczawy aikaliczno - słone jod i brom 


zawierające, skuteczne w chorobach skrofulioznyoh i ich złośliwych na- 
stępstwach, w chorobach skórnych, syfilitycznych, reumatyzmie i w licznych 
chorobach koblecych. 


Kąpiele mineralne, borowinowe, igliwiowe, tuszowe i rzeczne. 
Mleko, Żętyca, kefir inhalatorium. 
Znakomita stacja klimatyczno - lecznicza, 
Pora kąpielowa podzielona na 3 sezony od 20. maja 
do końca września. 

Mieszkania w l-szym i ostatnim sezonie o I'/;, część tańsze. 


Lekarz zdrojowy Dr. Kl. Dębieki b. asystent Klin. Uniw. Jagiell. 
Prospekty rozsyła franko Dyrekeja, 386 


WY "UxryJACZY o 


10 kilometrów od stacji kolei Karola Ludwika Przeworsk jest 


z wolnej ręki do sprzedania 
EF 40 


A A „ w płynie aksamicie i jedwabiu 
Farby akwarelowe w eleg. kasctkach 

Pędzle i palety porcelan»we 

Płótno i papier (Kalka) do kopiowania 
Wzorki do malowań. 


617 L tabliezkach. 


nm n 


Farby do ehromofotografii 


ła , 
ha do tego malowania 
Pędzle i palety. 


Farby olejne w tubkach 

» „ Ww kompletnych kasetkaech 
Pędzle, palety drewniane 
Stalugi, kije malarskie 


Papier kartony i deszczułki do malo- |Kasetki kompletne do 
wań olejnych 

Werniksy, olejki i różne środki do ma- 

lowań ołejnyeh. 


7 
Farby pastelowe 

Kreda i węgiel do rysowania 
Palety skórzane do pastel 


Farby suehe do robót artystycznych w 
iepotych gatunkach ty Wiszery papierowe i skórzane 


Rozeieracze do farb. poleca: 


TóZEBr EA NITE 


Lwów, Rynek'l. 38. 554 


Bardyowska Woda mineralna 


najdawniej znany i znakomity napój uzdrawiający i 


„Rossyx Albert Th. Toperczer, aptekarz 


w Bardyowie (Bartfeld) Komitat Saresz. 


Cenniki i opisy źródeł gratis i franko, — Do nabycia we wszystkich 
kach i składach wód mineralnych. 5 


sztuk krów i jałówek TYBĘ 


czystej krwi Bernerów. 616 


T. Rredta w Ottynii. 


Warsztat mechaniczny, 


816 


ELANDE 


KARODA BAŁŁABANA 


we Lwowie 


poleca swe wyroby 
poleca 


lą gorzelń: 


a 


336 


do ropy, Kurki, Wentyle, Ruszta i t. p. 
ala tartaxów. 


clla BIYKIÓW : 


Nr. 1018 


windy do zboża, kotły, armatury, ruszta i t. p. 


NOWOŚĆ! 
Patent węgierski 


wszelkich systemów. 


z żelaza do 1000 kilogramów w jednej sztuce z piecg Kupolowego 


BF Zapinka amazonek % 


Naśladowictwo zawarowane patentem. 420 


Jako srcy-praktyczna nowość wywołała na polu rękawicznietwa | 
prawdziwą senzację. | 

W sposób sprytnie pomyślny za pomocą 6 jedwabnych sznnrków jednem po- 
ołągnięciem zapina rękawiozkę szyhke I pewnie, Zastosowsna do każdej objętości 
sapinka ta zarówno trwała jak elegancka, w krótkim ozasie powinna wyrógow» 


a È FEP . 
wszystkie iune sposoby zapinania : : wiertniczych w Słobodzie i Krośnie, | 
s dey Wotonsk i akankó, zękamionk, METET, te too PsuLi A Zastępstwo firmy Ruston Proctor & Co. w Lincoln. 


Dostanie w każdym pierwszorzędnym magazynie rękawiczniczym $a 


umiarkowanych cenach. 


lokomobil, wykonuje prędko, sumiennie i tanio. 


Wszędzie uznany jako najlepszy środek przeciwko owadom. 


jest tylko wtedy prawdziwym 


gdy go się nabywa W takiem opakowaniu " Zzęgcae i 


z podpisem 


eH. Zacherl. 


Przestrzegamy przed kupnem w drobnej sprzedaży na wagę, gdyż 
wtedy jest niezawodnie podrabiany. 


1774 


Liczne fałszowania rzekomo „prawdziwych flaszeczek 
Zacherlin* zasługują również na baczną uwagę, a każdy $ 
dbały o swoją firmę kupiec nie powinien przykładać ręki [Gi 
do rozpowszechniania fałszerstwa. | 


J. Zacherl, Wiedeń. 


Flaszka bez opakowania. 


Flaszka w opakowaniu. 


Wydawca i odpowiedzialny 1edaktor Juliusz Starkel. 


Papier z fabryki Czerlańskiej, 


Fabryka maszyn 


Farby metaliczne do malowania na 


Farby w proszku, w l ścikach i słoikneh 


Spaehtle, koneweczki, płótna malarskiejFarby do tak zwan. „Spitzmaleroi* 


ożywczy. 


apte- 
91 


Odlewnia że cza Í metali, 


kotlarnia, kuźnia parowa 


Świeży transport chińsko-r osyjskiej herbaty Kotły parowe, Parniki (Heuze), Zaeiernio najnowszego systemu z apa- 
4], kiio Congo arabskiej . . . . . . zir. A | ratem ehłodząsym, Płuezki do kartofli, Elewatory, Transmisje, Pompy 
ifa „ familijnej . . . . y 8 wodne i robocze triansmisyjn> i parowe, Rury żelazne ane i kute, 
ih n Moelange de Moskau . z 4 Kurki, Wentyle, Armatury, ruszta płaskie i sehodkowe i t. p. 

O aj pania E Dla kopalń i destylarń nafty: 
„n Mouehong w oryginaln, paczkach „ 4 
a wysiewek właanyc ADA H ET Kompletne rygi wiertnicze systemu kanadyjskiego i Fabiana (samospa- 
= ciast sig olako do herbaty . „ 120 dy), Zbiorniki żelgzme, Rury gazowe i hermetyczne witkowiekie, pompy 


Kompletne gatry żelazne i z dębowemi słupami, Wózki do kloców, Piły eyr- ® 
kularne, z obsadą, Transmisje, Rury, Wentyle, Kurki, ruszta do troein itp. 


Kompletne złożenia z kamieniami franeusklmi, części żelazne do cylin- 
drów i elewatorów, transmisja zwyczajne 1 Sellersa, koła zębate że» 
lazne i z drewnianemi zębami, ezopy, panwie i ezęści do kół wodnych, 


3 maszyny specjalne szlifują i ryflują walce hartowane 


Największa odlewnia we wschodniej Galicji. dostarcza odlewów 


i 


z tygla z własnych i nedesłanych modeli w najkrótszym czasie po 
Reperaeje maszyn rolniczych i przemysłowych, maszyn parowych, 


Podejmuje się kompletnych urządzeń zakładów fabrycznych, 
wodociągów i t. p. Skład maszyn rolniczych w Ottynii, przyrządów B 


pasożytna wyrzuty, tudzież na czerwoność nosa. odmarznięcia , po- Posdotcję opasek 


cenia nóg, łup'eż na głowie i hrodzie. — Bergera mydło smołowco- B. s7 przepuklinowych ze 5 
wa zawiera 40°/, smołowoa drzewnego i wyróżnia się znacznie mię- c sprężyną mogę kai- 
dzy wszalkiermi inuemi mvdłami smołoweowemi w handlu. Celem na RUPTURE któ- 


ry nawet najcięż- ' 
szem i najstarszam 
cierpieniem jest do- 


nehronienia się przed fałszowaniami należy żądać wyraźnie Be gera mydła smołow- 
cowego i uważać na wydrukowany obok znak ochronny W uporczywych cierpieniach 
skórnych używa się zamiast mydła smołowcowego skntecznie 


Bergera mydia smolowcowo -Siarczanego 


Jako łagodniejsze mydło smołowcowe do usunięcia wszelkich nieczystości 
cery, «a wyrzuty skórne i na głowie u dzieci, tudzież jako niezrównane mydło 
do mycła i kąpieli dla codziennego użytku służy, zawierające 350/, gliceryny i pachnące 


Bergera glicerynowe mydło smołowcowe. 


Cena sztuki każdego gatunku 35 ct. wraz z broszurą. 


Z innych mydeł Bergera poleca wię n*stępne, zasługujące na uwagę: Mydło 
henzoowe dia udelikatnienia cery; mydło boraksowe przeciw wpryskom ; mydło kar- 
holowe de wygładzenia cery i blizn po ospie i jako mydłn odvaniające; mydło 
Ichthyolowa na reumatyzm i czerwoność twarzy; mydło piegowe bardzo skuteczne ; 
mydło tanninowe przeciw poceniu nóg i wypadaniu wtosńw; mydło do zęhów, najle 
pszy środek czyszczenia zębów Względem innych mydeł Bergera zwracamy uwagęj| Roza 
na broszurę Należy żądać mydeł Bergera, gdyż istnieją naśladowasia bez skutku, 


Fabryka i główna rozsyłka: Œ. Hell & Comp., w Opawie, 
odznaczona dyplomem honorowym na międzynarodowej wystawie farmaceuty 
eznej w Wiedniu 1883 roku. 

En gros dla Lwowa: u pp. aptekarzy: P. Mikolaseha, Zygm. Ruckera. 

En detail u pp. aptekarzy: H. Blumenfelda , K. Krzyżanowskiego, Jabóba 
Boisera, L. Frausnglasa, P. Geilhofra, C. Sklepińskiego ; w Brodach u M. Kulaka; 
w Czortkowie u L. Nossa; w Tarnopolu u F. Jamrógiewicza , L. Fleischmanna; 
w Kopyczyńcach w apt. Redera; w Przemyślu u L, Nahlika i A. Mańkowskiego ; 
w Stanisławowie u A. Amirowicza , J. Macury i A. Strzemeckiego; w Kołomji J 
Aidorowieza i Ed. Stenzla, jakoteż we wszystkiech znaczniejszych aptekach Galicji 


0. NEUPERT Nachfolger, 
fabryka bandażów 
w Wiedniu, 1., Graben Nr. 239. 


(Im Innern des Trattnerhotfes). 
yłka punktualnie i dyskretnie z illustrowanym 
opisem użycia za zaliczką, 


Premiowana na wy« 
stawaeh światowych 


» 


"> Paryż 1878. 
FORTEPIANY NA BATY 

we WIEDNIU i na PROWINCJI. 
KONCERTOWE, SALONOWE i KRÓT- 
PFPABRYEA 445|RIE także pianina z fabryki znanej fir- 


Gr my eksportowej Gotfried Cramer, Wilh 
BL Baumann 


Majer we Wiedniu od zł. 880, 400, 450, 
Wien YO., Seidengasse Nr. 3, 


500, 550, 600 do 650 zł. Fortepiany in- 

nych firm zł. 280 do 850 zł. Pianino 
Wózki i stołeezki dla dzieci, Wózki dla|od 350 zł. do 600 zł. 104 
chorych, Welocypedy dlu dzieei. INu-|Clavier - Verschleiss n. Leih-Anstslt A 
„trowune canniki gratis i franko, Thierfelder. Wiedeń VII. Burggasse 71. 


Stałą pensję 52 
i prowizję płasę za pośrednictwo 
w sprzedaży na raty losów 
dozwolonych ustawą. 


| Dom bankowy H. FUCHS 


Rudanaat Dar thangasce 9, 


AJĘ wr pyzzierrg 
3 
Do” 


BAMBURGSKO-A6ERTELUSAIE 
TOWARZYSTWO AKCYJNZ ŻEGLUGI PAROWEJ. 
Bezpośrednia niemiecka komunikacyja pocztowa 
pomiędzy Hamburgiewme „ Nowym Yorkie: 
w każdą środę i uiedzielę, 
pomiędzy HaVrem a Nowym Yorxieri 
w każdy wtorek, 
pomiędzy Szczecinem a Nowym Yorkiem 
co 2 tygodnie, s 
burgiem a Indiami Zach. 
4 razy miesięcznie, 
pomiędzy Hamburgiem a Mexykiem 
raz w miesiąc. 


Parowce pocztowe tego Towarzystwa dają bardzo dobrą sposob- 
ność do podróżowania w kajutach 1 w środkowych przedziałach; 
ntrzymanie w czasie podróży jest znakomite. w 


Bliższych objaśnień udziela Jeneralny ajent dla Gańieji 
Jae. Klausner Oświęcim-Brody. „1096“ 348 


s Skład i sprzedaż 


dla Galicji i Bukowiny 


farb do fasad 


R w proszku do wapna 
i w płynie t. z. „„Lapidonfarben* 
z fabryki 
Karola Kronsteinera 


we Wiedniu 
jest tylko u 552 


JOZEF: RANKEG 


i 
E 


Pierwszy e. k. konoesjon. i przez Wys. Ministerstwo subwanojono a any 


AKŁAD KROWIANKOWY 


we Lwowie, Rynek 1. 38. 
pod kontrolą i nadzorem władz zdrowotnych 


l y | E 
; Wiedeń, -Alserstrasse 18. 630 psy ani 
k Rozgełka codzienna świeżej krowianki pod gwarancją przyjęcia się. zasyła pozdrowienie swoi ala, 


536 EL AS , LO©ĘKRaTZ. kuńczemu, ar którego nieamiapa ioh m, E 
a ; 3 | , 

Krowianka do szezepienia dwojga dzieci wystarczająca złr. 1. > wra 
J-hre alt. Besitzer einer vollbusucht_n 


Wiedeń, „Hotel Métropoló, pz. peet eraa 


Ringstrasse, Franz-Josefs-Qual. 457 Wielki hotel pierwszorzędu,, |ejner grossen Stadt, Wird eine passende 

300 pokojów i salonów (od 1 złr. wyżej), WINDA OSOBOWA, orytelnia za- |Lebensgotährt n mit Vermögen zesucht A 
opatrzona w dzienniki wszystkich krajów (także i „Ga.etę Narosewą*) ąpiele w|Briefe an die Anoneen-Expedition M. 
Dunaju i biuro telegraficzne w hotelu. Stacja tramwaju przy d mu, omnibus hote-|Dukes, Wien I., Schulerstrasze 1—ę 
towy przy dworcach hotelowych für Frau Hellmut. GRĘ 


na_ Ś 


+ 


Antar tir Damen ` 


für einen Doetor d. Medizin, Jude, «5 


1 


ix !! "Bf 
wszelkie oczekiwania Jest ona jedynym 
zagWwarantowanym środkiem do prędkiego 
i viezawodnego usunięcia wszelkich wy- 
rzutów na twarzy, węgrów, piegów, plam 
Wątrobianych i pryszezów Gwarancja tak 
pewną. że w razie nieskutkowania zwraca 
się pieniądze. Słoik oryginalny tej znako- 
mitej pasty wraz z przepisem pżycia ko- 
sztuje 1 złr. 50 pt, Dr, RIKA mleko 
Pompadour do używenia zamiast pudru 
ieden oryginalny flakon 1 złr. 0O et. — 
Markizy Pompadour mydło toaletowe 
Dr. RIXA. 3 kawariki 76 et. 1 kawałek 
400 ot Miejsea zbytu w Galicji: Leopold 
Faust Lwów; Brody: W Landerberz, wf 
Kraków: |. Rosner, apt.: S'antsławów : 
A bei!, antekarz; Przemyśl: J. l.epienkie- 
wiez (A, Mańkowskiego następcy). 325 


HE" !! Ja Wilhelmina R 
RIX 


oświadczam niniejszem, żo jako wdowa 
p á. p. Dr. A. Rix jestem jedyną i wy- 
qczną fabrykantką prawdziwej i niefał- 
sz'waqej oryginalnej PASTY POMPA- 
DOUR, gdyż sama tylko posiadam taje- 
mnicę sporządzania takowej. Ogłaszając 
niniejsz m, że wspomnianą oryginaloą 
PASTĘ POMPADOUR tylko w mem mis- 
szkaniu we Wieiniu, Stadt, Adlerg"sse 
Nr, 12. w domn własnym i paniżej wy- 
mienienyeh nielicznych aptekach (gdyż 
w wybo'ze składów jestem obeonie bar- 
dzo ostrożną) etrsymać można, przestrze- 
gam przed zakupnem takowej gdziekol- 
wiek indziej. Mej prawdziwej pasty Pom. 
padaur, także cadewną pastą zwanej, nikt 
nie może dziś już zapoznawać. Skutek 
tej nieprześcignionej pasty przechodzi 


RIX 


Galic. Bank kredytowy ` 


począwszy od dnia 12. lutego 1889 wydaje 


4: ASYGNATY KASOW 


z 90-dniowem wypowiedzeniem i a 


4, ASYGNATY KASOWE. 


z 50-dniowem wypowiedzeniem, 


wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 5%, Asygaaty kasowe z 90-dniowem wypo- 
wiedzeniem oprocentowane będą począwszy od' dnia 15. Maja 1889 po 4%. 


Lwów dnia 11. Lutego 1889. 


Przedruku nie płacimy. 
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Dyrekcja. „Ą 
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p E EE o a OE GR 
Z drukarni i litografj Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A). 


